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Szanowny towarzyszu M in i­
strze, proszę przyjąć m oje ser­
deczne pozdrow ienia *  okaz ji 
obchodu Dnia W ojska Polskie 
So.

Życzę na jw iększych sukce 
sów w  dziele um ocnienia sity 
bo jow ej W ojska Polskiego,

B U L G A N IN

Szta n d a r
MŁODYCH

Warszawa, c z w a r te k  14 październik. 1&K%, Nt 244 (1385) B Cena 20 groszy

„Sztandar Pracy" | 
otrzymał zespół W.P.

Tm  w yb itne  osiągnięcia a rty ­
styczne 1 zasługi położone w  
dziele upowszechnienia po lsk ie j 
p le in i 1 tańca Zespól P leśni 1 
Tańca W ojska Polskiego n- 
chw ałą Rady Państwa został 
odznaczony Orderem  „Sztandar 
P r - .y ”  I I  klasy.

Równocześnie Rada Państwa 
nadała w ysokie odznaczenia 
państwowe szczególnie w yróż­
n ia jącym  się członkom  k ie row ­
n ic tw a  i zespołu.

K ie ro w n ik  zespołu — p ik  Te­
odor R a tkow sk i został odzna­
czony Krzyżem  Kom andorskim  
O rderu Odrodzenia Polski.

Powiatowe, miejskie i dzielnicowe 
rady narodowe powołały komisje wyborcze

*e .̂n®” ®fn,a x “chwałą Rady Państwa powołuJqcq wojewódzkie komisje wybor­
cze dla przeprowadzenia wyborów do rad narodowych, prezydia rad narodowych —  
na„POd*,aW* ar\ 27' USł‘ 2' ° rclYnocJł wyborczej do rod narodowych —  powzięły 
uchwały, w których powołały pozostałe te rytorialne komisje wyborcze.

I  tak  prezydia wojew ódzkich 
rad narodowych pow oła ły po­
w ia tow e kom is je  wyborcze oraz 
m ie jsk ie  kom is je  wyborcze w 
m iastach stanowiących pow ia ty 
m ie jskie , prezydia rad narodo­
wych m iast podzielonych na 
dzieln ice pow o ła ły  dzieln icowe 
kom isje wyborcze, zaś prezydia
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P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j
M arszałka P o lsk i — 
towarzysza
K . ROKOSSOW SKIEGO

W a r s z a w a

Z okaz ji Dn ia W ojska Pol­
skiego przesyłam W am oraz o- 
ficerom  j  żołnierzom  W ojska 
Polskiego gorące bra terskie  po­
zdrow ienia w  im ien iu  w łasnym  
oraz w  im ien iu  ofice rów  1 żoł­
n ie rzy  C h ińsk ie j A rm ii Ludo­
w o  -  W yzwoleńczej.

Życzę bohaterskiem u W ojsku 
Polskiem u —  w iernem u obroń­
cy niezawisłości, bezpieczeń­
stwa 1 pokoju swoje j ojczyzny 
•— w ie lk ich  sukcesów w  opano 
w a n iu  na jbardz ie j przodującej 
radzieck ie j w iedzy w o jskow ej, 
w  um ocnieniu zdolności obron­
ne j Polsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j oraz sukcesów w  dzie­
le  obrony pokoju w  Europie i 
na całym  świeci«.

M in is te r O brony 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 

PENG  T E H -H C A I

Pozdrow ienia oraz życzenia 
przesła li rów nież na ręce M ar­
szałka Polski tow . Rokossow­
skiego M in is te r O brony Naro­
dow ej W ęgier gen. Is tvan  Batta, 
zastępca Przewodniczącego Ra­
dy M in is trów , M in is te r S ił 
Zbro jnych  R um un ii gen. Em il 
Bodnaras, M in is te r Obrony Na­
rodow ej B u łga rii, gen. Pan- 
czewski oraz M in is te r Obrony 
Państwowej M ongolii gen. Ś. 
Bata.

WK P b I b  Wolska P o fg fc le g o

Przodujące oddziały lotnicze otrzymały
sztandar i proporzec przechodni ZG ZMP

pow iatowych rad narodowych I S tan is ław  Szerszeń.
uchw a ły powołujące 
kom isje wyborcze w 
nie  stanowiących po-

Groczyście obehodzfll swój« 
św ięto żołnierze Ludowego W o j­
ska Polskiego. Dzień ten byt 
szczególnie radosnym  dla przo­
dujących oddziałów w o jsk  lo tn i­
czych, k tó re  podsum owały swój 
ostatn i okres szkolenia. Przodu­
jąca jednostka o trzym ała sztan­
dar przechodni Zarządu G łów ne­
go Z w iązku  M łodzieży Polskie j, 
sztandar, k tó ry  jest symbolem 
gorących uczuó ca łe j m łodzieży 
do obrońców naszych pow ie trz­
nych granic, Jest wyrazem  moc­
ne j w ięzi, ja ka  łączy cały naród 
z ludow ym  lo tn ic tw em .

Sztandar przechodni ZG ZM P 
w ręczył przodującym  lo tn ikom  
N -te j jednostk i Dowódca W ojsk 
Lotniczych, gen. bron i — Jan 
T u rk ie l. Przodujący w  tym  od­
dziale w  w yszkolen iu bo jow ym  i 
po litycznym  lo tn icy , o trzym ali 
dyp lom y z rąk  sekretarza ZG 
Z M P  tow . Plechuckiego.

Zag lądn ijm y do przodującego 
oddziału w o jsk  lotn iczych, k tó ­
ry  o trzym ał proporzec prze­
chodni.

Żołn ierze prezentu ją  b roń! 
Generał brygady Kadazanowlcz 
na czele przedstaw ic ie li Do­
wództwa W ojsk Lotn iczych 
oraz przedstaw ic ie li Zarządu 
G łównego Z M P  p rz y ją ł rap o rt 
od dowódcy przodującego od­
działu.

Dzień  W ojska Polskiego dla 
żo łn ie rzy oddzia łu lo tn iczo -  
technicznego W o jsk  L o tn i­
czych, w  k tó rym  pe łń ! służbę 
przodow nik wyszkolen ia bo jo­
wego i  politycznego zetempo- 
w iec szer. Polesżczuk—b y ł pod­
w ó jnym  świętem . O to za tru d y  
i  w ys iłek  w łożony w  szkolenie.

(Obsługa własna)

W t w to re k  w  X I  rocznicę Ludowego W ojska Polskiego, N -ta  jednostka lo tn icza
swe w ie lk ie  święto. Lo tn icy  te j jednostk i o trzym a li z ra k  Dowódcy W ojsk L o tn iczu rh ^  nen
>roM  -  Jana Tu ,M a,a  sztandar przechodni ZG

bojow ym  i  po litycznym . "
Na zd jęc iu : przed trybuną  honorową o fice r Łaba j dzierży sztandar ZG ZM P. ro to  l . rog i . i

Entuzjastyczne przyjęcie 
artystów chińskich w Warszawie

12 bm. w  udekorowanej bar­
w am i narodowym i po lskim i I 
ch ińsk im i H a li ZS G w ard ia  w  
W arszawie, odbył się występ 
bawiącego w  naszym k ra ju  27Ó- 
osobowego Zespołu Pieśni i 
Tańca C h ińsk ie j A rm ii Ludowo- 
W yzwoleńczej.

W ystęp zainaugurowała pieśń 
chóralna „C ze rw ien i się 
Wschód“ . Gorąco przyjm owano 
„M arsz C h ińsk ie j A rm ii Ludo- 
W o-W yzwoleńczęj“ , „P ieśń o 
M ao Tse-tungu", „P ieśń o A rm ii 
R adzieck ie j“ , pieśni sławiące bo­

haterów  narodowych, pełne u- 
roku pieśni ludowe.

Entuzjazm  ogarnął salę, k iedy 
zespól ch ińsk i w ykona ł w  po l­
sk im  języku żołn ierską popu­
la rną pleśń „M arsz I  K orpusu“  
oraz k iedy dziewczęcy zespół 
ch ińsk i zaśpiewał naszą „K u k u ­
łeczkę“ . Równie gorąco i  ser­
decznie przy jm ow ano solistę 
Czchao T la -tłng , k tó ry  w ykona ł 
a rię  z opery „H a lk a “ . Na sali 
zerw ał się huragan oklasków.

Po przedstaw ieniu na estradę 
wniesiono kosze kw ia tów .

nowe doświadczenia, o nową 
wiedzę. T ru d  i  w ys iłek  n ie  po­
szły na marne.

Podoficer ten 11 rocznicę

b itw y  pod Len ino  p o w ita ł zdo­
byciem ty tu łu  przodownika 
wyszkolenia bojowego i  p o li­
tycznego. Ponadto m iano przo-

za wzorowe w ykonyw an ie  za­
dań stojących przed żołn ierza­
m i oddzia łu  w  m in ionym  
roku  szkolen iow ym  zdobył on 
pierwsze m iejsce w  W ojskach 
Lo tn iczych i  proporzec prze­
chodni Zarządu G łównego ZMP.

Proporzec przechodni Zarzą­
du G łównego Z M P  dla na jle p ­
szego oddzia łu lo tn lezo-techn i- 
eznego W ojsk Lo tn iczych u - 
fundow any w  10 rocznicę w y-

s ^ l L P t . i ę z i L J S S i  i ?  s i a ^ o ^ h  W  <łn^  12 bm ' na zakończenie M ie-
szą m łodzież robotnicza^ i chłoń 1 f !ąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j odbył się „w ie l-

do w n ik a  zdoby li rów n ież jego 
[ podw ładn i: ka p ra l Gozdarski. 
członek p a r t i i i  zetempowiec, 
st. szer. G rot.

Członkow ie p a r t i i 1 zetem- 
powcy w zorow ym  w yko nyw a­
n iem  zadań przysparza li suk­
cesów oddzia łow i w  ry w a liz a ­
c ji zdobycia proporca przecho­
dniego ZG ZM P.

Żołn ierze przodującego od­
dzia łu lotn iczo - technicznego z 
honorem w yko n u ją  każde zada­
nie. Dowodem tego są najlepsze 
w y n ik i,  k tóre oddział ten osiąg­
nął w  W ojskach Lotniczych.

... Naród po lski darzy swoje 
w o jsko serdeczną m iłością i 
g łębokim  szacunkiem — m ów ił 
gen. bryg. Kadazanowicz na u- 
roczystości wyręczenia proporca 
przechodniego ZG ZM P  przodu­
jącemu oddzia łow i lotn iczo-tech- 
nicznerou. W interesie zapewnie­
nia bezpieczeństwa i s iły  O jczy­
zny oczekuje on od żołnierzy 
m istrzowskiego wyszkolenia, w y ­
sokiego zdyscyplinow ania i 
wzorowej służby — tych czyn­
n ików , k tóre decydują o naszej 
gotowości bo jowej. Możecie so­
bie z dumą powiedzieć, że tych 
oczekiwań naszego narodu nie 
zaw iedliście, że jego wolę w y­
pełn iacie z honorem...

T. K A C Z M A R C Z T K

Na *tr. 4 podajemy 
depeszę ministra Czou 
En-lala do przewodni. 
czqcego IX sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ.

Wielki pochód przyjaźni 
szlakiem Iwana Turkicnicza

W lipcu 1955-Targi Poznańskie
W  Hpcu 1955 r, zorgani­

zowane zostaną X X IV  M ię­
dzynarodowe T a rg i Poznań­
skie.

T arg i ukażą dorobek o-
slągnięć gospodarczych u- 
bleglego 10-lecia Polski L u ­
dowej, a także sta ły rozw ój 
naszego eksportu oraz dal­
sze m ożliwości znacznego 
rozszerzenia w ym iany han­
d low e j I pomnożenia k ie ­
runków  eksportu.

Do udzia łu w  Targach za­
proszone zostały: ZSRR, 
Chińska Republika Ludowa, 
wszystkie k ra je  dem okracji 
ludow ej oraz Inne liczne 
kra je , z k tó rym i Polska 
Rzeczpospolita Ludow a u- 
trzym u je  stosunki hand lo­
we. S tworzy to możliwość 
dalszego pogłębienia w y ­
m iany hand low ej 1 współ­
pracy gospodarczej s tym i 
k ra jam i.

W  przodu jącym  oddziale o r­
ganizacja p a rty jn a  i  re tem pow - 
ska o fia rn ie  pracow ały nad 
podnoszeniem dyscyp liny , po­
ziom u wyszkolen ia bojowego i  
politycznego lo tn ikó w . Człon­
kow ie  p a r ti i 1 zetempowcy oso 
b is tym  przyk ładem  m ob ilizo­
w a li innych żołn ierzy do su­
miennego w ykonyw an ia  obo­
w iązków  służbowych i zadań, 
ja k ie  s ta ły  przed oddziałem  w  
okresie m in ionego roku szkole­
niowego. Np. kap ra l T arnaw ­
ski, członek p a r ti i po p rzyby­
ciu do oddziału, napo tyka ł na 
w ie le  trudnośc i w  obsłudze i  
eksp loatac ji nowoczesnego 
sprzętu łączności. Jednak nie 
szczędził tru d u  i  w y s iłk u  w  
pracy nad sobą, by pow ierzony 
jego obsłudze sprzęt opanować 
ja k  na jlep ie j. Każdy dzień 
wzbogacał Tarnawskiego ®

Iw a n  T u rk le n icz  
„M ło d e j G w a rd ii“  15 s ie rp ­
nia  1944 ro ku  oddał swo­
je  m łode życie pod G ło ­
gowem w  walce o wyzwolenie 
Z iem i Rzeszowskiej. Czcząc pa­
m ięć legendarnego bohatera 
młodzież Rzeszowa rokrocznie 

d la  upam iętnienia rocznicy 
jego śm ierci —  organ izu je  uro­
czystości.

Na obchody w  d n iu  12 bm. 
p rzyb y ł do Rzeszowa I I  sekre­
ta rz  ambasady ZSRR — tow 
Szarykin, konsul ZSRR —  tow. 
B ie rnow  i w icekonsul — tow  
Iwancow . Obecni b y li również 
przedstaw icie le p a rtii,  w ładz i 
organizacji.

Uroczystości poprzedził, zor­
ganizowany w  G łogowie, wiec. 
Po w iecu w yruszy ła  z Głogowa 
na cm entarz w  W y lk o w y ji, gdzie 
zna jdu ją  się z w ło k i X. T u rk ie n i-

bohater | cza, sztafeta m łodzieży *  m e l­
dunkam i o czynie przedzjazdo- 
wym .

Obok pom nika Turk ien lcza 
żołnierze, harcerze l  zetempow­
cy zaciągnęli w a rty  honorowe 
Uroczystość zagai? sekretarz za 
rządu woj. TPP-R — Józef 
Rozborski w ita jąc  przybyłych 
gości. Następnie przem awia! 
przedstaw icie l TP P -R  A n  - 
ton i K orzycki, k tó ry  powiedzia) 
m. in .:

„ Iw an  Turk ien lcz, którego pa­
m ięć czci nie ty lk o  Z iem ia Rze­
szowska, ale  i  cały nasz naród, 
b y l reprezentantem  tego wspa­
niałego pokolenia m łodzieży ra ­
dzieckie j, k tó re j heroizm  i  od­
danie spraw ie narodu  1 ojczyzny 
jes t wzorem  i  przykładem  dla 
m łodzieży całego św iata".

Zebrani z w ie lk im  skupie­
niem  i  uwagą w ys łucha li na­

stępnie p rzem ów ien i* konsula 
ZSRR — B iernowa, k tó ry  m. in 
s tw ie rdz ił:

„P rzy ja źń  zrodzona m iędzy  
naszym i narodam i jeszcze pod­
czas w o jny , będzie nadal krzep­
nąć i  rozyń jać się.

Pozwólcie przekazać m i po­
zdrow ienia od m łodzieży ra ­
dzieckie j i  życzyć wam , m łodym  
budowniczym  now e j Polski, 
dalszych sukcesów w  budowie  
socja lizm u".

Przem awiał rów nież przewod­
niczący Zarządu W ojewódzkiego 
ZM P tow. F. K rys iak  podkreśla­
jąc, że postać bohatera „M ło d e j 
G w a rd ii"  jest sym bolem  i wzo­
rem do naśladowania d la  rze­
szowskiej m łodzieży.

Po przem ówieniach goście ra ­
dzieccy, przedstaw icie le pa rtii, 
w ładzy, delegacje zakładów  pra­
cy i  szkół z łoży ły  uroczyście 
w ieńce u stóp pom nika I. T u r 
kienicza.

TADEUSE PAC

Wesele w PGR
(K or. w ł.)  — K ilk a  d n i tem u  

PGR M ioduszki M ałe obchodził 
m iłą  uroczystość. W  dwóch  
obszernych pokojach, w  k tórych  
mieszczą się syp ia ln ie  p ion ierów  
rob iono „generalne po rządk i", 
Wynoszono łóżka,i ściany zdobio­
no w ieńcam i splecionym i z zie­
lonych gałęzi jo d ły , ustaw iano  
Stoły.

P ion ierzy p rzygo tow yw a li się 
do p rzy jęc ia  „państw a  m ło ­
dych" — dwóch pierwszych p io ­
n ie rsk ich  małżeństw.

W tym  czasie, k iedy sto ły za­
staw iono ju ż  bu te lkam i z w i­
nem  i  sm acznym i zakąskami, 
Wyboistą dróżką ciągnącą z Bań 
M azursk ich sunęły dw ie „W a r­
szawy", wiozące n iezw yk łych  
Pasażerów. Zaledw ie k ilkanaście  
n iin u t tem u p ion ierzy A ndrze j 
W ink le r i  K rys ia  Kruszewska  
ora.z Bogdan P rzyby lsk i i  Da­
nusia  Łabo? w y ra z ili w  Urzę­
dzie Stanu Cyw ilnego wolę za­
w arc ia  małżeństwa.

W Mioduszkach p ion ie rzy  o- 
*0.0 fa ją  „W arszaw y". Każdy 
chce p ierw szy złożyć serdeczne. 
P rzyjacie lskie  życzenia m łodym  
niałżonkom . uściskać i w yca ło ­
wać p rzy jac ió ł. Do nowożeńców  
Podchodzi z Chlebem i  solą dy ­
re k to r Zjednoczenia PGR w  G i­
życku, Potem rozpoczyna się 
ioesola zabawa. Zbyszek F rą ­
czak — p ion ie r z sąsiedniego 
t  GR — w ygryw a  na ha nnon ii 
Zadzierźyste oberki, po lk i, p ły n ­
ne w a lczyk i i  tanga. Podłoga 
??. drży od grom kich p rzytupów  
M iga ją  w  w irze tanecznych par 
czerwone kraw a ty , zielone zet- 
ernpowskie koszulki.

W sąsiednim pokoju wznoszą- 
o toasty na cześć m łodych par 

.g o rz k ie , gorzkie“  — rozlegało  
*“  przy  każdym  now ym  toaście.

Wieczorem po skończonej p rą ­
cy do M ioduszek p rzysz li p io­
n ierzy pracujący w  Wtdgórze, 
M arudach  i  ZabroSciu, dołącza­
jąc się do rozbaw ionych wesel- 
n ików  i razem z n im i baw iąc się 
do późnej nocy.

Rozpalić w  sercach młodzieży 
płomień współzawodnictwa

W ielki mieć przędzjazdoiug uje W rocław iu

Na dworze by ło  ju ż  ciemno, 
kiedy do d rzw i zaczął się ktoś 
dobijać. Okazało się, że to do 
K rys i delegacja z zakładu, w  
któ rym  pracow ał a: dyrek to r, se­
kre tarz POP i  przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMP. 
Chociaż na ślub nie zdążyli, 
przyw ieź li pozdrow ienia od ca­
łe j załogi, od kolegów  i  koleża­
nek. P rzyw ieź li także ś lubny  
podarunek, p iękny sam odziało­
w y płaszcz, kw ia ty  1 lis t  ozdob­
ny z podpisam i ca łe j n iem a l za­
łogi.

Zjednoczenie PGR wyposażyło 
młode m ałżeństwa w  na jn ie ­
zbędniejsze rzeczy do założenia 

domu. Obie rodziny dostały no­
we, odrem ontowane m ieszkania  
Meble, koce, bieliznę, ręcznik i. 
Wśród ślubnych prezentów by ­
ły dwa apara ty radiowe, a tak - 
•e cztery małe... prosięta.

R. C H R ZA N O W S K I

W  dn iu  18 października b r. »g ro ­
m adziło  się w  H a li Ludow ej 15 ty». m ło ­
dych pa trio tów , robo tn ików , studentów, 
uczniów, pracow n ików  hand lu  i  in s ty ­
tu c ji.

—  „Rozpalcie w  sercach m łodzieży 
płom ień współzawodnictwa na cześć I I  
Z jazdu ZM P, s taw a jc ie  w  szeregi zacią­
gu do w a lk i o ro z k w it ro ln ic tw a “  —  oto 
hasia na rozw ieszonych transparen­
tach.

Dochodzi godz. 17. N ieprzerwane 
szeregi m łodz ieży ’ciągną na w ie lk i wiec, 
w iec młodości, s iły  i pa trio tyzm u. Prze­
wodniczący ZW  ZM P  — Jan M ite ra  
serdecznymi siowam i w ita  wszystkich 
zebranych i  stw ierdza m. in .:

„Dolnośląska organizacja Z M P  Uczy 
, ISO tys. m łodzieży a organizacja ha r- 
j  cerska g rupu je  100 tys. dzieci. M am y  
, w ie lu  m is trzów  w ysok ich  urodzajów , 

przodow ników  pracy i  nauki. M łodzież, 
chlubo naszej O jczyzny, z honorem  w y ­
konuje powierzone je j zadania".

Do m łodych p a trio tó w  przem ów ił 
sekretarz K W  PZPR tow. H enryk  
M akow ski wskazując na zadania w ro ­
c ław skie j Organizacji Z M P  w  rea lizac ji 
w ytycznych I I  Z jazdu PZPR.

„D ru g i zjazd Z M P  m łodzież w inna  
w itać  w  p ro d u kc ji i  nauce, m łodzież 
w ie jska, p ion ierzy zaciągu do ro ln i­
ctw a w in n i czuć się gospodarzami w s i 
walczącej o wysokie p lony!

Pam ięta jc ie  — zakończył swoje prze­
m ów ien ie tow. M akow ski, że ZM P  to 
szturm ow a grupa i  p ierw szy pom ocnik  
p a rti i" .

Długo nie m ilkną  ok lask i po przemó­
w ien iu  sekretarza K W  PZPE.

Na m ów nicę wszedł następnie przo­
d o w n ik  pracy *  Pafawagu —  M arian  
M a je w s k i D um ny jes t m eldunek pa fa- 
wagowca. Ponad 750 m łodych robo tn i­
ków  rea lizu je  w  Pafawagu zobowiąza­
nia  na cześć I I  Z jazdu ZM P. M łodzież 
pracująca przy p ro d u k c ji tendrów  
K P -4  obn iży ła  ostatn io koszt jednego 
tendra  o 2440 zł.

Na wezwanie m łodzieży -wydziału 
W - l/p ,  aby stanąć do w y k ryw a n ia  re ­
zerw  m ateria łow ych, pńszła cała zało­
ga. D zięk i tem u uzyskano n ieu jaw n io ­
ne m a te ria ły  potrzebne do p ro d u kc ji 
w artości ok. 6 m in zł.

W  walce o obniżkę kosztów własnych 
uzyskano w  ostatn im  okresie 3 m in  zł 
oszczędności.

Tak ja k  1 m łodzież Pafawagu I I  
Z jazd Z M P  w ita ją  czynem p ro du kcy j­
nym  budowniczow ie nowego socja li­
stycznego W rocław ia. W  im ien iu  m ło­
dych budowniczych W rocław ia , tow. 
Józef Mach składa uroczyste zobow ią­
zanie, że z godnością wykonane zosta­
ną przez budowniczych zadania I I  
Z jazdu P artii.

W  Im ien iu  m łodzieży w ie js k ie j pow. 
w rocław skiego składa następnie uroczy­
ste m e ldunk i i  przyrzeczenia Zb ign iew

Przegalińskl, m łody  agronom P O M -u  
w  K ata rzyn ie :

„A p e l ZG ZM P, aby  n ie  »ni­
szczyć an i jednego kłosa b y ł drogo­
wskazem w  naszej walce o chleb. Obec­
nie my, m łodzież w ie jska , czynem p ro ­
du kcy jn ym  w ita m y  nasze w ie lk ie  św ię­
to — I I  Z jazd Z M P ".

Młodzież ze spółdzie ln i p rodukcy jne j 
K a rw ia n y  zobowiązała się z udziałem 
starszych spółdzielców należycie 1 w  
te rm in ie  przeprowadzić akcję jesienno- 
siewną, siejąc 30 ha zbóż siewem k rz y ­
żowym , udz ie lić  pomocy w  w ykopkach 
ziem niaków  i  buraków .

Zetem powcy x Chrząstawy M a łe j, 
In ic ja to rzy  spółdzie ln i p rodukcy jne j, 
zobow iązali się pierwsze siewy zespo­
łow e przeprowadzić tak, by p lony w  
1955 r. wzrosły o 2 q z ha.

W iele jest zobowiązań przedzjazdo- 
wych podjętych przez m łodzież w ie jską 
ja k  rów nież i  P O M -y pow. w roc ław ­
skiego.

Zebrani s entuzjazmem p rz y ję li m e l­
dunek o rea lizac ji zobowiązań zjazdo­
wych przez studentów wyższych uczel­
n i w rocław skich .

T. F L IS IU K

Rezolucja uchwalona prze* uczestników »gromadzenia w zyw a m ło ­
dzie* m iast 1 wsi Dolnego Śląska, by godnie ł radośnie pow ita ła  w te lk le  
św ięto młodzieży •— I I  Zjazd ZM P. Rezolucja wzywa m łodych gó rn i­
ków . młodzież W izowa, przedsiębiorstw budowlanych I m łodzie* w ie jską, 
aby stanęła w szeregach współzawodniczących.

W zakończeniu rezolucja głosi: „Pod sztandarem ZM P  zew rzy jm y na­
sze szeregi w  walce o pełną realizację w ie lk iego program u naszej P a rtii, 
o radosne *ycle dla wszystkich ludzi pracy w  naszej O jczyźnie —  Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j".

powzięły 
m ie jsk ie  
m iastach 
wńatów.

Liczba kom is ji wyborczych 
każdego stopnia w  poszczegól­
nych wojew ództw ach uzależnio­
na jest od podziału adm in is tra ­
cyjnego danego terenu.

Prezydium W ojewódzkie j Ra­
dy Narodowej w  Stalinogrodzie, 
obok pow iatowych kom is ji w y ­
borczych powołało m ie jsk ie  ko­
m isje wyborcze w  takich m ia­
stach stanowiących pow iaty 
m iejskie, ja k  np. G liw ice  i So­
snowiec. Członkam i m ie jskich 
kom is ji wyborczych w  woj. sta- 
linogrodzkim  są o fia rn i pracow­
nicy przemysłu górniczego i hu t­
niczego, ludzie nauki, działacze 
społeczni. Na przewodniczącego 
M ie jsk ie j K om is ji W yborczej w 
G liw icach powołany został dy­
rek to r Techn ikum  Technicznego 
m gr Stefan Kapuściński, na za­
stępcę przewodniczącego — 
e lektrom onter z Przedsiębior­
stwa Robót M ontażowych Prze­
m ysłu Chem icznego,' działacz 
ZM P  — Franciszek P iątek, a na 
członka K om is ji m. in. powołany 
został poseł na Sejm, pro rektor 
P o litechn ik i Ś ląskie j, profesor

W  tk łz .4
M ie jskiego K om ite tu  Wyborcze­
go w Sosnowcu Wchodzą: w ie lo ­
kro tny  przodownik pracy 1 ra­
cjona liza to r, odznaczony orde­
rem „Sztandar Pracy“  I  klasy, 
górn ik  kopalni im. S ta lina  —  
Józef Szulc, pracow nik służby 
zdrowia, ceniony lekarz d r  Stu« 
nls law  Szczurowski, p rzodow nik 
pracy, rdzeńiarz z h u ty  „Sosno­
w iec“ . działacz PZPR —  Zya 
gm unt Jedynak i inn i.

W woj. warszawskim  pow!»* 
to we kom isje wyborcze d ią  
przeprowadzeni* w yborów  do 
rad narodowych powołano w  24 
powiatach, a m ie jsk ie  kom isje  
wyborcze — w 4 miastach sta­
nowiących pow iaty m ie jsk ie  —•  
tj. w  Żyrardow ie , Pruszków!«, 
Siedlcach i Płocku. C złonkam i 
M ie jsk ie j K om is ji W yborczej w  
Żyra rdow ie  są m. in. g łów ny in ­
żyn ier Żyrardow skich  Zakła­
dów Przemysłu Ln ia rsk iego -m 
A lo jzy  Grendys, k ie row n ik  kon­
tro li technicznej Zakładów Ro- 
szarniczych —  M arian G rud- 
kow skl oraz przodujący robot­
n ik  z Żyrardow skich  żakłsdówr 
Przemysłu Ln iarskiego — Fe­
liks  SkrzypczyńskL

(dokończenie na r łr .  t j

Mistrzowie tańca 
i muzyki hinduskiej

f-tow - Z u \ T . Cr : k 1 tanc* r iy ' *pTew*k6w Se.ny b i:
nd iT  1  °F a r t*  n*  fc,IM or* .  *  różnych okręgów

rvch  9 w ystępów a rtys tów  h ind usk ich , w śród  któ-
f yC i s,9 w ie lka  a rty s tka  h induska — Tara C haudhri

T » ? .yr h  " * r odoweJ szkoły tańca w  M a dras i- -  G opinath

- ¿ ¡ s ^ s s i  r r - ł£

W skład  zespołu wchodzi ró w n ie *  k i lk u  m uzyków  w vkr.m il»
taybC,a Uvc«n.y B. i i . r V ,,? ,,n y t-h '" •» n ^ .n & c h  “ l ^ e h ^ R S T ^
b rz m i-n i- * 0* ’ * ' ran<>'- P ^ ^ M c y c h  p r z .p i ik n .  swoiste

e
Po w ystępach w W arszaw ie zespół a rtys tó w  h ind usk ich  w ys ta ­

ła Wc .fk 'o rwe,Q9 mn ^ K POlSklCh' ul<” u ,* c w idzow i n iezm iern i#  boga- tą. ca łkow ic ie  od rębną w sw ym  ko lo ryc ie , a ra ra re m  ooarta  na 
g łę b o k ie j p ra w d z iw e j ludow ości, sztukę h induską. 9
A. ZenbŻr*w sPk ie q tłtaW iam y k “ kU h in d u s k ith  a rtys tó w  w  rysu n ku

r s i
Tancerz Gopinath jako demon w  pantom ln ie  Bhasmasur 

M og in i w  klasycznym  s ty lu  M an ip u ri.

Taniec klasyczny B harat 
Natyam  • Nathannm  d d i-  

w ykonan iu  V ija y  
Raghau Rao.

Z nakom ita  tancerka h indu­
ska — Tara Chaudhri.

R avi Shankar gra na k la ­
sycznym  instrum encie „S i- 

Tom b ino Devi —  tancerka ta r",
hinduska. Z teki A. ŻEBROWSKIEGO



O starołęckiej Fabryce Maszyn Żniwnyc
u w a g  k i l k a

1\T lE D O B R Ą  sławą c fesry ły
*■ '  się snopow iązałk i w y p ro ­

dukowane przez Poznańską 
F abryką  Maszyn Ż n iw n ych  w  
Etarołęee. Reklam acje na w y ­
konane tu maszyny na p ływ a ­
ły  podczas tegorocznych żn iw  
te  wszystk ich w o jew ództw . W 
Większości w ypadków  d o ty ­
czy ły  one złego dz ia łan ia  ele­
m en tu  wiążącego maszyny, a- 
pa ra tu  złożonego z jv ie lu  p ra ­
cu jących na różnych ,>szczyz- 
nach osi 1 try b ik ó w , a w  
•zczególnoścl tzw . supłaeza, do 
którego należy w iązanie i ob­
c inan ie  sznura na snopku zbo­
ża. W  utarołęcMch snopowią- 
Eałkach nie w y trz y m y w a ły  
p racy w  teren ie n iek tó re  czę­
ści odlewów, w ie le  by ło  skarg 
b s  niestaranne- w ykonan ie  
maszyn.

Obecnie sztab inżyn ie rów  i  
techn ików  fa b ry k i opracowuje 
nową technologią apara tu 
wiążącego. O rganizacja p a r­
ty jn a  i  zetempowska w  zak ła­
dach ro zw ija  wśród załogi 
coraz szerszą w a lkę  z b ra ko - 
róbstw em . W  obszernych ha­
lach w ydz ia łów  p ro d u k c y j­
nych duże czerwone transpa­
re n ty  m ów ią o sojuszu ro b o t­
n iczo-ch łopskim . w zyw a ją  ro ­
b o tn ikó w  do w a lk i o ja k  n a j-  
w-yższą jakość p ro du kc ji. Po 
raz p ierw szy od w ie lu  tygod­
n i odbyło się w  fabryce ogól­
ne zebranie zetempowskie, na 
k tó ry m  ostro k ry tyko w a n o  
brakorobów . Jedną ze sta łych 
fo rm  politycznego oddzia ływ a­
n ia  na m łodych ro b o tn ikó w  są 
vc;cda\vane n iem a l codziennie 
„b łyskaw ice “ , w  k tó rych  za­
rząd ZM P  p ię tnu je  le n i i b ra ­
korobów. Siedem zorganizo­
w anych niedawno brygad p ra ­
cu je  ju ż  w  m yśl hasła Saja: 
„Ja  nie W3*puszczę b ra k u “ .

Czy to jednak wystarcza?

Tokarzowi Łabędzie 
trzeba wytłumaczyć

żałogę podstawowego dz ia­
łu  p ro d u k c ji w  fab ryce — 
w ydz ia łu  ob róbk i m echanicz­
ne j, z którego idą na m ontaż 
gotowe detale snopow iązałk i, 
stanow ią w  większości m łodzi 
robo tn icy . W ypuszczony stąd, 
a n ie  zauważony przez k o n tro ­
lę  techniczną b ra k  ła tw o  ju ż  
może się znaleźć w  gotowych 
6nopowiązałkach. A  w  te j 
przestronne j, wyposażonej w  
p recyzyjne o b ra b ia rk i h a li 
schodzi jeszcze z maszyn w ie ­
le  w yb rakow anych  części. 
Spytacie: precyzyjne maszyny 
1 produkow ane na n ich  b rak i?
A  jednak praw da! W halach 
w yd z ia łu  m ontażu w iceprze­
wodn iczący ko ła  ZM P  tego 
w yd z ia łu , Łuszcz wskazuje 
n iem ałą stertę na pozór dob­
ry c h  części. D eta l o sym bolu 
8-43 z źle w yw ie rconym  otw o­
rem , część 3-18, w  k tó re j do­
p ie ro  p rzy  m ontażu w y k ry to  
drobne pęknięcia i  w ie le  in ­
nych. Co gorsza, na wszyst­
k ic h  tych zakw a lifiko w a n ych  
do m ontażu częściach wodnie- 
je  znak k o n tro li technicznej.

W idać więc, iż niezależnie 
od k o n tro li rob o tn icy  m on­
tażu także pow inn i sprawdzać 
otrzym ane części. N iestety, nie 
wszyscy to czynią. Na stano­
w isku  m a js tra  M a jka  z a-

N o ire  książki
„Niemieckie

przedwiośnie“
M . Szatczewskl —• „ N IE M IE C ­

K IE  P R Z E D W IO Ś N IE “ . K i s t ­
ka l W iedza 1934 r . S tr . 1#2, 
cena — 2,oo.

W początkach br. w y jecha ła  
do N R D  delegacja chłopów  
polskich, k tó ra  wzięła udział 
w IV  Z jeźd z i«  chłopów  
n iem ieckich  w G o erlitz . Dele­
gacja polska odbyła zarazem  
długą, p raw ie  etro-
^ a  podróż po N Rł>. SzuJciew- 
ski, k tó ry  b y ł c z ło n ^ e m  te j 
delegacji, op isuje w szeregu 
reportaży  n iem ieck ie  wsie in ­
dyw idua ln e, spółdzieln ie pro­
du kcy jn e , ośrodki maszynowe, 
zakłady  przem ysłow e, m iasta  
i pom nik i k u ltu ry  n iem ieck ie j. 
O d tw arza  swoje rozm ow y z 
chłopam i n iem ieck im i, w a ru n ­
ki ich życia  i w a lk i o Jedność 
N iem iec.

Celem  tego zb io rku  rep o rta ­
ży  Jest zb liżenie  do czyte ln i­
ka polskiego łudzi N RD  1 za­
poznanie naszych chłopów z 
w nioskam i t n aukam i, k tóre  
w yciągnęli c podróży nasi de­
legaci.

m o n t o w a n e  Już w  sno-*
powiązałeś kó łko  3-72 „ rz u ­
ca“ , przypom ina jąc do złudze­
n ia  „scen trow ane“ ko ło  row e­
ru .

O b ra k i na m echanicznym
nie  trudno. Oto 20 -le tn i to­
karz  Łabęda ze sw ym  zm ien­
n ik ie m  Ferczem na 180 to ­
czonych kó l zębatych w y p ro ­
d u kow a li 60 braków . Jak  l i ­
mie, p ró bu je  Łabęda tłu m a ­
czyć sw oje brakoróbstw o: 
„Zauw ażyłem , że ko ło  trochę 
rzucało, ale m yśla łem , że to 
„ ty lk o  ta k “ . Łabęda n ie  kon ­
tro lo w a ł jakości swoje j pracy, 
chociaż opodal jego s tanow i­
ska czerwona tab lica  p rzypo- 
m ina  o tym  podstaw ow ym  o- 
bow iązku tokarza.

W ydaje się m ało prawdopo­
dobnym , aby Łabęda chcia ł 
p rodukow ać złe koła. Pew nym  
jest jednak, że w  w ypadku  
Łabędy tab lica  n ie  w ystarczy. 
Łabęda w in ie n  dok ładn ie  zro­
zum ieć d l a c z e g o  trze ­
ba co pew ien czas k o n tro lo ­
wać koło, ja k i zw iązek ma to ­
czona przez niego część z ja ­
kością caie j maszyny. W ydaje 
się, że gdyby organizacja zet­
em powska na m echanicznym  
postarała się w y tłum aczyć 
Łabędzie, ja k ie  to dodatkowe 
koszty ponosi fa b ryka  z po­
wodu tych  60 zepsutych k ó ł 
— na pewno zw raca łby on o 
w ie le  w iększą uwagę na swo­
ją  pracę. Żeby jednak przeko­
nać o tym  Łabędę, może nie  
w ysta rczy ogólne zebranie zet­
em powskie, na k tó ry m  m ów i 
się o jakości p ro du kc ji?  Może 
pow in ien  porozm awiać z n im  
np. brygadzista S tuczyński z 
brygady im . h . S aw ick ie j, k tó ry  
wespół z cz łonkam i brygady 
w y m y ś lił udoskonalony spo­
sób ob róbki odlewów?” W arto  
więc, by organ izacja  zetem­
powska w  fab ryce  s ta ro łęck ie j 
poznała le p ie j i  b liże j m ło ­
dzież.

Jednym  z najczęściej »po­
tykan ych  zarzu tów  k o n tro li 
technicznej, sk ie row anych do 
pracu jących  tu  frezerów  i to­
ka rzy  jest zarzut b ra ku  uw ag i 
p rzy  p racy: „N ie  k o n tro lu ją  
p ierw sze j zrob ione j części, a 
ja k  ju ż  p rzy jdą  spraw dzić to 
dopiero de ta l k tó ryś  tam  z 
rzędu“ .

M im o  w o li nasuwa się w ięc 
py ta n ie : dlaczego dostrzeżono 
źle wytoczone ko la  dopiero  
pod koniec ob rab iane j s e r ii? 
Jaka jest w  ta k im  razie ro la  
np. ustaw iacza maszyny?  W i­
na tu chyba obustronna — 
nieuważnego rob o tn ika  i  s ła­
bo rozw in ię tego systemu kon ­
t ro l i  technicznej. C hcia łoby się 
zobaczyć m iędzy rzędam i m a­
szyn np. czerwone proporce o 
społecznej k o n tro li m iędzyo- 
pe racy jne j. P roporców  tak ich , 
ani społecznych k o n tro le ró w  
jakości p ro d u k c ji n ie  zn a j­
dziesz.

I  tu w ie le  ma do zrob ien ia
organ izacja  zetempowska. Cie­
kaw e by łob y  na p rzyk ła d  ze­
b ra n ie  zetempowskie, pośw ię­
cone p racy  m łodych k o n tro le ­
rów . W ydaje się, że obok po­
w ażnych jeszcze trudności, 
w yn ika ją cych  z b ra ku  pełnego 
kom p le tu  in s tru k c ji od b io r­
czych d la  kon tro le rów , m oż­
na by na ta k im  zebraniu zna­
leźć ważniejsze przyczyny —  
może b ra k  doświadczenia lu b  
zby tn ie  pobłażanie d la  „d ro b ­
nych przecież b iędów “ .

f

Gdy nie tylko brak 
narzędzi...

P op e łn ilib yśm y jednak  błąd, 
gdybyśm y d o p a tryw a li się 
przyczyn p rodukow an ia  b ra ­
kó w  w  s ta ro łęck ie j fab ryce 
maszyn jedyn ie  w  słabo dzia­
ła jące j k o n tro li technicznej. 
Jedną z n iezw yk le  ważnych 
przyczyn jest np. nagm inny  
b ra k  odpowiedniego oprzyrzą­
dow ania  obrab iarek. D ośw iad­
czony fachow iec zdaje »obie 
sprawę, że n iew ie le  dokona 
na na jb a rdz ie j naw et precy­
zy jn e j maszynie, jeże li b rak 
je j odpowiedniego oprzyrzą­
dowania, lu b  je ś li maszyna ta 
źle przy tw ie rdzona  jest do po­
d łog i. W  fab ryce  » ta ro łęck ie j 
na ta k ie j w łaśnie m aszynie 
p racu je  19-le tn i tokarz H en­
ry k  Rzyski. D rżenie to k a rk i 
Rzyskiego odczuć m ożna na­

w e t  ręką. Toteż co t r z e c i,  
«zw arty  zrob iony przez niego 
w a łek  w yrzu c ić  trzeba na 
złom. Diaczego jednak Rzyski 
n ie  zatrzym a m aszyny —- to ­
warzyszom  z zarządu ZM P  
trudno  odpowiedzieć. Na to 
py tan ie  odpowiada Rzyski la ­
kon iczn ie : „N ie  zarobię“ . Nam  
się jednak w ydaje , że to n ie  
ty lk o  sprawa zarobków. W ar­
to, by towarzysze z zarządu 
Z M P  zastanow ili się nad tym . 
Może zna leź liby  argum enty, 
k tó re  by p rzekona ły Rzyskiego.

Na b ra k  kom pletnego 
oprzyrządowania w p łyn ę ła  w  
fabryce dawna zła gospodarka 
narzędziam i i obecne, okreso­
we trudności, spowodowane 
opracow yw aniem  wspom nianej 
ju ż  technolog ii. A b y  w p row a­
dzić kom ple tne oprzyrządow a­
n ie  maszyn, trzeba zakończyć 
w  fabryce s ta ro łęck ie j opra­
cowanie technolog ii w ie lu  de­
ta li. Jest to w ięc trudność, 
k tó re j od razu rozw iązać nie 
można. P rzy jść  tu ta j muszą 
z pomocą pom ysły ro b o tn i­
ków , ja k  w yko rzystać na jle ­
p ie j narzędzia, k tó rym i dyspo­
n u je  fab ryka . Z pomocą taką 
przyszedł I I  sekretarz o rg an i­
zacji p a r ty jn e j na m echanicz­
nym , Łu c ja n  Ratajczak. N ie  
mogąc znaleźć potrzebnych 
m u narzędzi w  magazynie, 
tow. R ata jczak część ich  w y ­
szuka ł po kątach, a część do­
ro b ił 1 dopasował sam. Cóż, 
jako  jedyna metoda rozw iązy­
w an ia  trudnośc i fa b ry k i,  spo­
sób to  n ienajlepszy. A le  prze­
cież coko lw iek  pomocny. Sko­
ro, okazuje się, można po ką­
tach znaleźć potrzebne p rzy ­
rządy, to może by zetempowcy 
w z ię li się za po rządk i w  fa ­
bryce?

Rzecz oczyw ista, że trudnoś­
ci z oprzyrządowaniem  w ym a­
gają od k ie ro w n ic tw a  zak ła­
dów ba rdz ie j sprężystych w y ­
s iłk ó w  w  celu ich z lik w id o ­
w ania . B ra k  odpow iedn ich na­
rzędzi n ie  może »przyjąć rze­
te ln e j walce z brakoróbstwera.

Choćby ta k ie  szkolenie. Do 
tego czasu w  staro łęckie j Fa­
b ryce Maszyn Ż n iw nych  
wśród 211 przeszkolonych w  
w ie lu  zawodach p racow n ików  
znalazło się zaledw ie 50 m ło ­
dych rob o tn ików . Ten m a ły  
udz ia ł m łodzieży w  szkoleniu 
zaw odowym  k ie ro w n ik  k o ­
m ó rk i szkolen iow ej, ob. D o- 
m icz tłum aczy n is k im  pozio­

m em  k w a lif ik a c ji i  ś łabym
przygotow aniem  m łodzieży, w  
w y n ik u  czego nie zdaje ona 
egzam inów w stępnych na k u r ­
sy. N am  i lę  w yd a je  jednak, 
te  znane w  CRłej fab ryce »ta­
ro łę ck ie j n isk ie  k w a lif ik a c je  
m łodzieży są argum entem , 
przem aw ia jącym  za tym , i i  
zrob ić należy wszystko, bv  
w łaśn ie  m łodzież do tych eg­
zam inów  przygotować.

O konieczności azkolenia 
m łodzieży w  fab ryce  »tarołęc­
k ie j św iadczy n ie  ty lk o  duża 
ilość produkow anych  przez 
n ią  b raków . P o tw ie rdza ją  ją  
sam orzutne zgłoszenia m ło ­
dzieży na ogłoszony ostatn io 
przez k ie ro w n ic tw o  zakładów  
ku rs  czytan ia rysun ków  tech­
nicznych. T ak  np. w  teczkach 
ob. Domicza leżą zgłoszenia 
k ilkudz ies ięc iu  kandydatów . 
W ie lu  z n ich , ja k  m ło dy  p ra ­
cow n ik  transp ortu  Szczepan 
P op ław ski, chce na ku rs ie  na­
uczyć się nowego zawodu. 
W iększość jes t jednak  takich , 
k tó rzy , ja k  m łodz i tokarze 
Tasiem ski i  P rzybył, chcą 
podnieść »woje k w a lif ik a c je  
zawodowe.

A b y  jednak p ro jek tow any 
ku rs  n ie  b y ł p rzys łow iow ą „ ja ­
skó łką n ie  czyniącą w iosny“ , 
nie może on stać się jedyną 
fo rm ą podnoszenia k w a lif ik a ­
c j i  m łodych robotn ików . Po­
trzebny tu  jest m. in. szeroko 
ro zw in ię ty  system szkolenia 
przywarsztatowego.

O rganizacja zetempowska 
w  fabryce do tego czasu nie  
w ie le  m iejsca pośw ięciła tym  
sprawom.

W iele w ięc do zrob ien ia  m a­
ją  instancje  Z M P  w  dziedzi­
n ie  spopularyzowania i zorga­
n izow ania społecznej k o n tro li 
m iędzyoperacyjnej. W iele ma­
ją  jeszcze do zrob ien ia  w  t ru ­
dnej, ale n iezm iern ie  ważnej 
pracy, ja ką  jest rozw ija n ie  
in ic ja ty w y  m łodzieży w  poko­
nyw an iu  trudności.

A.by w  zakładach starołęc- 
k ich  uczestniczyło w  szkoleniu 
zawodowym  coraz w ięcej ro­
bo tn ików , potrzebny jest sze­
ro k i udzia ł o rgan izacji zetem- 
pow skie j w  popu laryzowaniu 
szkolenia, ja k  rów nież przy 
organ izow aniu szkolenia przy­
warsztatowego.

Do zrob ien ia  jest w ięc w  
Poznańskiej Fabryce Maszyn 
Ż n iw nych  w  Starolęce w iele,

TA D E U S Z S ZC ZE P A Ń S K I

Wędrując« 
wleź® w iertn ia«

P o ty e h c *» * , »by p rza tra n a - 
p o rto w a« w l# *»  w ie rtn ic zą  
trzab a  Ją było  ro zm o n to ­
w y w a ć . a następnie  m on­
tow ać w  now ym  m ie jscu . 
P race  te trw a ły  około m ie ­
s iąca. W  G ro in le ń s k im  Za­
g łęb iu  n a ftow ym  na K a u k a ­
z ie  pó łnocnym  (ZSRR) zasto ­
sowano now ą m etodę; p rze ­
w ożen ie  w ioż w ie rtn iczy c h  
boz ro zm o n to w yw an ia . Ostat­
nio w  c iągu  dw óch dn i p rz e ­
tran sp o rto w a n o  z a  pom ocą  
tra k to ró w  całą w ieżę  w ie r t ­
n iczą  40-m etrow eJ wysokości 
na odległość 37 km .

Pierwsza huta otowiu 
i cynku w Bułgarii

D otychczas B u łg aria  nie  
posiadała  ani Jednej h u ty  oło­
w iu  I c yn k u , b z l i  w  szyb k im  
tem p ie  postępu je  na p rzó d  bu­
dow a p ierw sze ) w  tym  k ra ju  
h u ty  tego ro d za ju . W  w ykon  
czonych Już haiach prociuk  
c y jn ych  p rzystąp io n o  do m on  
tażu  m aszyn . 90 procent 
w szys tk ich  m aszyn I u rz ą ­
dzeń d la  h u ty  do starczy! 
Z w iązek  R adziecki.

W  obecnej chw iii w szys tk ie  
w y s iłk i budow niczych  kon­
c e n tru ją  się na pracach  p rz y  
w zn oszen iu  głów nego o d dzia ­
łu h u ty .

Elektrownia 
na Wełtawig

30 tys ięcy  w agonów  w ęgla  
roczn ie  zaoszczędzi Czecho­
s łow acja , gd y  zbudow ana zo ­
stan ie  w ie lk a  e le k tro w n ia  
w odna w  Slapach nad W ełta ­
w ą. W  b r . u rucho m iona  tu 
będzie  p ierw sza  potężna t u r ­
b ina  e le k tro w n i, w  pobliżu  
e le k tro w n i w ybu dow an o po­
tężną  za p o rę  na rzece  W ełta­
w o . Za za p o rą  pow stania je d ­
no z  n a jw iększych  w Czecho­
s łow acji sztucznych je z io r, 
k tó reg o  d łu q o ić  w yn ies ie  
k ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w . _

Polskie książki 
po łotewsku

„C hłopi*4 W ład ys ław a Rey­
m onta  i „R zeczyw istość“ Je­
rzeg o  P u tra m e n ta  u k a za ły  
się w  p rze k ła d a ch  na ję zy k  
ło tew sk i. W tej chw ili ob ie te 
k s ią żk i z n a jd u ją  się na ry n ­
ku k s ięg arsk im  ło tew skich  

iast I w  mi.

W Korei północnej 
powstaje sieć 
nawadniająca

W  o k ręg u  A nczżu w  pó ł­
nocnej K orei g łów ną roś liną  
u p ra w n ą  Jest ryż . Obecnie w  
o k ręg u  tym  rozpoczęto bu do­
wę w ie lk ie j sieci kan a łów , 
d z ię k i k tó ry m  naw odnionych  
zostanie  25 tysięcy h e k taró w  
z ie m i u p ra w n e j. Już wstępne  
o b liczen ia  w y k a z a ły , t e  po 
w yk o n a n iu  w szystk ich  p rac  
iry g a c y jn y c h  z b io ry  ry żu  na 
tych z iem iach  w zro s n ą  o p rz e ­
szło 53 tysiące ton roczn ie .

N I E D A L E K O  W A R S Z A W Y "

Wybierzemy najlepszych synów wsi!

"  ,  ’ 1 r T ?  p" Isfcł f i lm  ‘ «asacyjno-szpiegoweM, zrea lizowany wg tc e n a rtw
s a A. Ważyka, k tó ry  wchodzi obecnie na ekrany naszych kin . Reżyserowała M. K anlewska- 
.. . .  . , Forbert.
- a za jęc iu : scena x f ilm u . W  ro li pu łko w n ika  prowadzącego śledztwo, występuje Ig o r Smla*

low ski._______________________  Foto: C A ?

Lis tir Se wolni stf braćmi

P O C

Jak *łę ludziom na wsi ży­
cie układa — zależy od róż­
nych »praw. Od takich, które 
eię tu i obok nich dzieją, pod 
samym nosem prawie; od 
spraw, które się na wsi rodzą 
i które — każdy to widzi — 
na miejscu załatwić można i 
trzeba.

Kiedy na przykład pracow­
nicy PGR w Stegnie (Zespół 
Pasłęk) skarżyli się na fatal- 
ne_ warunki, w jakich miesz­
kają robotnicy sezonowi, na 
brud, nie zmienianą od mie­
sięcy pościel i brak najprymi­
tywniejszych bodaj mebli — 
to sprawa a i s>ię prosiła, żeby 
ją z miejsca załatwić. Wystar­
czało przecież wyznaczyć sta­
łą pracownicę do sprzątania 
izb mieszkalnych, kazać zbić 
z desek parę ław, stołów, 
szaf i dopilnować prania bie­
lizny pościelowej. A przede 
wszystkim trzeba było dobrze 
przyjrzeć się pracy kierow­
nictwa gospodarstwa PGR.

< Sprawy bliskie,
.1 choć z daleka
Ale niemało jest ł spraw

mocno odbijających się na co­
dziennym życiu chłopa, które 
rodzą się i kształtują dalej od 
wsi, w powiecie, w województ- 
twie czy w stolicy.

Kredyty uchwalam prze* 
Sejm na potrzeby wsi rozdzie­
lane są w województwach na 
powiaty, a w powiatach na 
gminy, I — zdawałoby się, 
że kiedy już do wsi przycho­
dzą — nie da się tu nic zmie­
nić. Ani na lepsze, ani na gor­
sze. Sprawa nie jest jednak 
taka prosta. Bo te same pie­
niądze można zużyć lepiej 
albo gorzej, można” je prze- 
szastać, albo wydać po go­
spodarski! na ogólny pożytek.

gdzie w ładze m ie js c o w i n f4
umieją zabezpieczyć wykonzy* 
stania już posiadanego sprzf* 
tu? Przykładem moż« byS 
POiM w Lubaczowie, woj, 
Rzeszów, który wykorzystał 
swe możliwości produkcyjni

Kłopotom chłopów z gro­
mady Santok (pow. Gorzów) 
też można byfo na miejscu za­
radzić. Bo GOM w Polichnie 
Starym nie wyjaśnii chłopom, 
jak należy ustawiać siewniki 
do siewu lnu i nie wypożyczył 
im tzw. desek zębatych. W re­
zultacie chłopi ponieśli poważ­
ne straty na kontraktowanym 
lnie. Gdzie leżały przyczyny 
ziej pracy GOM? Diaczego 
GOM zamiast pomagać, wpro­
wadzi! chłopów w błąd? Brak 
było miejscowej kontroli pra­
cy GOM-u i nadzoru nad 
gminnym instruktorem rol­
nym, którego nigdy nie było 
widać w polu, bo całe dnie 
siedział w gminie nad wyka­
zami i raportami.

Albo taika sprawa: Chiopi
z Poniatowa (pow. Piotrków) 
mieli wyjechać w Szczecińskie 
na sianokosy, aby zaopatrzyć 
się w brakującą w ich gminie 
paszę. Tymczasem ktoś puścił 
fałszywą plotkę, że grupy koś­
ne muszą najprzód kosić tra­
wę dia PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych, a dopiero po­
tem dla siebie. Pod wpływem 
tych kłamliwych podszeptów, 
grupa kośna z Poniatowa roz­
leciała się, a po kilku tygod­
niach... chłopi kupowali siano 
od spekulantów po paskar­
skich cenach. Dlaczego tak się 
stało? Bo na miejscu nie byio 
nikogo, kto by wyjaśni! chło­
pom w jakim celu wróg roz­
siewa kłamliwe plotki. Straci­
li chłopi — zarobili kombina­
torzy.

Przykłady takich miejsco­
wych spraw można by mnożyć 
i mnożyć. Kumoterstwo przy 
sprzedaży wiader w sklepie, 
albo przy podziale cementu 
przez Gminną Komisję Roz­
działu Materiałów Budowla - 
nych, źle zorganizowana po­
moc sąsiedzka, pozwalająca 
kułakom na wyzyskiwanie 
biedoty, kułackie machinacje 
z fikcyjnym podziałem ziemi, 
niesprawiedliwe wyznaczanie 
terminów dostaw zboża czy 
żywca. Wiele jest bolesnych, 
źle załatwionych spraw, które 
uregulować może i powinna 
miejscowa kontrola i nadzór.

Dłuższa jeszcze byłaby l i­
sta, gdybyśmy chcieli wyliczać 
przykłady spraw, które zosta­
ły na miejscu słusznie 1 z ko­
rzyścią dla chłopów załatwio­
ne. Od melioracji! podmokłych 
łąk do budowy nowej szkoły, 
od rozpędzenia kumoterskiej 
kliki w GS-ie do sprawiedli­
wego uporządkowania klasyfi­
kacji gruntów. Tysiące miej­
scowych spraw, decydujących 
o tym czy się chłopom we wsi 
żyje dobrze czy źle — zała­
twiają miejscowe władze, ra­
dy narodowe.

A zdarzają się f tafcie wy­
padki, że kredyty państwowa 
w ogóle nie są wykorzysty­
wane. W gminach powiatu 
Grajewo nie rozprowadzono 
na przykład w pierwszej po­
łowie tego roku aż 55 tysięcy 
złotych z kredytów przyzna­
nych dla chłopów gospodaru­
jących indywidualnie na bu­
dowę pomieszczeń gospodar­
czych. A z pieniędzy przygo­
towanych na budownictwo w 
spółdzielniach produkcyjnych 
tego powiatu wydano tylko 
15,6 procent, chociaż wszyst­
kie potrzebne materiały budo­
wlane były zapewnione. Tak 
to nie umiano na miejscu, w 
gminach i gromadach zużyt­
kować funduszów przyzna­
nych przez w’yższe władze. 
x A są przecież i sprawy o- 
gólnopaństwowego znaczenia, 
będące równocześnie własny­
mi sprawami każdej, naj­
mniejszej naiyet gromady, 
więcej nawet — każdego chło­
pa.

Wielki program szybszego
podwyższenia stopy życiowej 
całego narodu, wysunięty 
przez ̂  II Zjazd Partii opie­
ra się w znacznym stop­
niu na szybkim podniesieniu 
naszej produkcji rolnej. Pań­
stwo dba o zwiększenie ilości 
potrzebnych dla wykonania 
tego zadania maszyn rolni­
czych i nawozów sztucznych, 
rozbudowuje służbę agro 1 
zootechniczną, rozszerza sieć 
POM-ów i GOM-ów, organi­
zuje zagospodarowanie odło­
gów i podejmuje wiele akcji, 
których celem jest zwiększe­
nie wydajności z hektara i 
podniesienie hodowli. Każdy 
krok w tym kierunku daje nia 
tylko ogólnonarodowy poży­
tek — przynosi on również 
korzyść wszystkim chłopom.

Bo to przecież chłopska zie­
mia rodzi bogatsze plony, 
kiedy ją obficiej zasilić nawo­
zami, to w chłopskiej oborze 
stoją korzystające z opieki 
weterynaryjnej krowy, mnoży 
się chłopski inwentarz, a świa­
tło elektryczne, radio i książ­
ka niosą chłopu oświatę i kul­
turę.

Tak to ogólnopaństwowa 
akcja podniesienia produkcji 
rolnej, akcja, która niesie do­
brobyt wszystkim ludziom w 
Polsce i każdemu chiopu z 
osobna, chociaż kierowana 
jest przez najwyższe władze 
państwowe, stanowi w każdej 
wsi jej własną, miejscową 
sprawę.

Bo na cóż zda się dostawa
zwiększonych ilości nawozów 
sztucznych dla woj. staiino- 
grodzkiego, tam gdzie GRN-y 
nie dopilnowały ich rozprowa­
dzenia? W GS-ach powiatu 
zawierciańskiego nawozów nie 
było, aie handlowali nimi 
spekulanci na czarnym rynku.
Na co zda się przydzielania 
POM-om nowych maszyn tam,

. : y j r . 
tylko w 39 procentach, mimo 
że na terenie jego działalności 
leży jeszcze 1.000 ha odłogów, 

I znów można by mnoźyi 
wiele przykładów dowodzą«' 
cych, że wyniki wielkich ogól-« 
nopaństwowych akcji uzależ­
nione są od ich wykonania na 
miejscu w terenie, w każdej 
wsi. Wyniki te zależą od te­
go, czy ci, którzy chłopskie 
sprawy na miejscu załatwiają, 
szczerze i prawdziwie bronią 
interesów pracującego chłopa, 
czy ich uczciwie i po gospo­
darski! pilnują, czy widzą i 
rozumieją nierozerwalny zwią 
zek codziennych chłopskich 
spraw ze wspólnym interesem 
całego narodu.

Gospodarze wsi
A któż to ma dbać o miej* 

scowe, chłopskie, gromadzki« 
sprawy. Te, które wyrastają 
z codziennego życia wsi ) te. 
które wiążą wieś z życiem 1 
gospodarką całego państwa?

Już za 6 tygodni wybierać 
będziemy po raz pierwszy w 
historii wsi polskiej nowe gro­
madzkie rady narodowe. On« 
to, radni wybrani w bezpoś­
rednim glosowaniu przez cała 
ludność gromady, spośród 
najbliższych, dobrze znanych 
każdemu chłopu sąsiadów, za 
rządzać będą gromadzkimi 
sprawami.

Im zaradnie] będą rządzić,
tym lepiej układać się będą 
chłopom ich codzienne spra­
wy. Im mądrzej będą rządzić, 
tym bardziej będzie się każ- 
da gromada przyczyniać do 
dobrobytu caiego narodu.

Bo Gromadzkie Rady Na­
rodowe, ich radni, prezydia t 
komisje starać się będą o peł­
ne zagospodarowanie użytków 
rolnych i wzrost plonów, o li­
kwidację odiogów i najlepsze 
wykorzystanie iąk i pastwisk,
0 właściwą organizację pomo­
cy sąsiedzkiej, o to, by żadna 
maszyna nie stała bez użyt­
ku, by słusznie dzielono na­
wozy, ziarno kwalifikowane i 
materiały budowlane.

Zadaniem Gromadzkich Rad 
Narodowych będzie rozsze­
rzanie sieci sklepów Gmin­
nych Spółdzielni i punktów 
usługowych, podnoszenie po­
ziomu ich pracy, ulepszanie 
dróg, rozbudowa urządzeń 
komunalnych, rozwijanie sie­
cią szkól, świetlic, przedszkoli
1 izb porodowych.

Niemałe to zadani*. Nie 
małe — bo obejmując« cal« 
życie wsi. Sprawy, które się 
na wsi rodzą i sprawy, któro 
wyrastają z celów i dążeń ca­
łego narodu.

Toteż ci, których chłopi 
polscy wybiorą do Gromadz­
kich Rad Narodowych muszą 
zasłużyć na wielki zaszczyt 
zarządzania najważniejszymi 
sprawami gromady. Trzeba 
wybrać prawdziwych gospo­
darzy i gospodynie, którzy 
troszczyć się będą o zaspoka­
janie materialnych i kultural­
nych potrzeb pracujących 
chłopów i potrafią, wzmac­
niając patriotyczną postawa 
swojej gromady, zwalczać 
wsżeikie próby uchylania się 
od wykonywania obowiązków 
wobec państwa ze strony ku­
łaków i spekulantów.

Trzeba wybrać najlepszych, 
najuczciwszych, najsprawie­
dliwszych.

R a\ J
Jerzy Piórkowski

( I I )

Jesień w górach

.W schronisku na Głodówce.
Foto CAF

iĘ Ż K O  by ło  teras tyć ,
riężko by ło  1 oddychać 
i myśleć. A ta k i choroby 
Dyły coraz dokuczliwsze, 
coraz w idoczn ie j grożące 
katastrofą. M im o  c ie r­

pień, ja k ie  p rzynosiły , W orce ll znosił 
je  ze spokojem. N ieraz s tuko t d rzw i, 
czyjeś wejście do pokoju, w y ry w a ły  
go dopiero ze stanu wpółom dlenia.

P rzyby ł w ezw any Hercen i zaczął 
nalegać, aby W orcell w y jecha ł 
wreszcie na południe, na jle p ie j nad 
brzegi Genewskiego Jeziora. W orcell 
jednak zwłóczył.

—  K tóż bowiem  go zastąpi tu ta j?
Częściej za to zaczął wyjeżdżać do 

przyjacie la  na wieś, aby po londyń­
skich dym ach odetchnąć świeżym, 
czystym  powietrzem . Jeszcze b liże j 
p rzy lgną ł do Hercena. C zytyw a ł przy 
okaz ji p iln ie  lis ty , napływ ające na 
adres hercenowskie j siedziby nie ty l ­
ko z em igrac ji, ale i z samej Rosji. 
S tud iu jąc  je, coraz bardzie j dorozu- 
m iew a ł się jednego: o to  Hercen prze­
stał ju ż  być ty lk o  cz łow iekiem , choć­
by na jbardz ie j m ądrym  i  szlachet­
nym . B y ł uosobieniem tego, co w  na­
rodzie rosy jsk im  najlepsze, na jba r­
dzie j postępowe.

K iedy do stosu żelastwa, rup iec i 
i łachm anów zb liżym y w ie lk i,  czyn­
ny magnes, zobaczymy zaraz takie  
z jaw isko : wszystkie przedm io ty je d ­
norodne, żelazne, lgną do niego w  oka 
m gnieniu. Rychło cały magnes obra­
sta w  w ie lką  ilość rudego od rdzy, 
ale jakże cennego i użytecznego me­
talu.

Podobnie dzia ło  *ię z Hercenem. 
T y lk o  Jego słowa, pisma, m yśli, do-

e ie ra ły  do zacofanej, »krępowanej
boleśnie łańcuchem carskich rządów 
rosy jsk ie j ojczyzny ze stokroć w ię­
kszą siłą, an iże li w szystk ie  e lek tro ­
magnetyczne fale. Lgnę ło  bowiem 
do niego wszystko, co by ło  uczciwe, 
niezakłamane, p raw dz iw ie  wolne. 
Tak to pow oli, ale natarczyw ie  nara­
stała u W orcella m yśl, że w  tych 
ciemnościach 1 samotności błyska 
przecież p rom yk zw iastu jący nową 
pogodę i  św iatło . Że pozbywszy się 
■wielu możnych, a!e fa łszyw ych, egoi­
stycznych p rzy jac ió ł, sprawa w o lno ­
ści i niepodległości jego o jczyzny jest 
w  nie licznych jeszcze, ale prawych 
i sp raw ied liw ych  rękach. Może więc 
odżyje praw dziw a nadzie ja głosząca, 
że dz ięk i wspólnem u m ozołow i i t ru ­
dow i w ych y li się zza chm ur wspól­
nych, narodowych nieszczęść — przy­
szłe, wspólne słońce w olności i po­
koju?

A le  gdy m yśl W orcella  obejm owa­
ła odżyłą jasność, c ia ło  znowu od­
m ów iło  posłuszeństwa. W orce llow i 
ciężko by ło  teraz zw lec się nawet 
z łóżka. M im o  to  do końca p ro w a dz ił 
rozpaczliwą w a lkę  z samym sobą.

—  „M uszę m ieć nadz ie ję I" —  
pow tarza ł p rzy  każdej okazji, ja k ­
by te słowa m ia ły  siłę, zdolną do 
u trzym an ia  na nogach i ura tow ania  
go jeszcze dla  dalszej roboty, dla 
sprawy. Do ostatka pracow ał jako 
redaktor nad pisfnem, k tó re  ukochał 
ja k  ojciec syna: nad wygnańczym  
„D em okratą  P o lsk im ". Leżąc w  łóż­
ku bezustannie popraw ia ł 1 spraw­
dzał teksty, dokonyw ał słabnącym i 
oczyma ko re k t. Z trudem , ale upor-

czyw ie k re ś lił popraw ki, w yg ładzał 
po tkn ięc ia  stylu. Szło to Jednak co­
raz tru d n ie j, coraz ciężej. Coraz d łu ­
żej m usia ła wyczekiwać na ten ma­
te r ia ł d rukarenka , b ijąca pismo.

K iedy któregoś sinla przyszedł do 
niego Hercen, zastał go w  łóżku, na­
krytego arkuszem gazety. Rosjan in 
w strząśn ię ty pochy lił się i  zauważył 
na b ia łe j płachcie papieru zw is le j 
ja k  powalona chorąg iew  niezdarnie 
napisane słowa:

„Skończyłem  sw oją służbę, n iecha j 
m nie kto  in n y  z a s tą p i" „

I I I
W orce llow i w ró c iła  Jeszcze przy­

tomność. Leżał c ichy na w y ien ia łe j 
kanapce i w odz ił gasnącym w zro ­
k iem  za krzą ta jącym  się Hercenem. 
Chcia ł m u teraz powiedzieć o wszyst­
k im , w szystk im :

—  I  o tym , ja k  Jego n iek tó rzy  po l­
scy zna jom i g roz ili m u zerwaniem  i 
potępieniem  za tę przy jaźń z „M o ­
skalem “ ... Już nie czuł obaw y przed 
praniem  ojczystych brudów. Hercen 
b y ł m u bliższym  od w ie lu , w ie lu  
Polaków. A le  W orce llow i n ie  s tar­
czało ju ż  na tę spowiedź fizycznych 
sił. Rzekł w ięc ty lk o  Hercenow i:

—  „M ie liśc ie  słuszność, w y  nie  
wiecie  nawet, ja k  dalece m ie liście  
słuszność..."

Odszukał jego rękę, uścisnął ją  
mocno, ja k  ty lk o  m ógł jeszcze, i  do­
da ł cicho, ale nakazująco:

—  Idźcie  swoją drogą...
Zaraz potem z przejęcia om dlał. 

K iedy znowu *  trudem  odzyskał

przytomność, każdy z obecnych zda­
w a j  sobie sprawę, że n ieuchronnie 
zbliża się koniec. W iedzia ł o tym  
i W orcell. Począł spokojn ie d y k to ­
wać swój testam ent: przestrogi d la  
k ra ju , pożegnanie p rzy jac ió ł, b l i­
skich... K iedy  skończył, dodał z w ie l­
ką ulgą:

*— To już  wszystko...
Obecnym zrob iło  się nieswojo. 

Wszyscy w iedz ie li, co za przepaść 
rozdzie liła  go od całej rodziny: repu­
b likańsk ich  przekonań, narodowej 
w ia ry  W orcella:

—  N ie znał bow iem  syna, a ty lk o  
młodego człow ieka w  m undurze car­
skiego urzędnika.

* Za jiom n ia ł o  żonie, bo m ia ła  
ona w ięce j m iłości do h rab iow skie­
go pałacu, an iże li do niego.

—  N ie  przyznaw ał się do córk i, bo 
ona n ie  przyznaw ała się do jego uko ­
chania i O jczyzny.

—  A le  przecie is tn ie ją  w ięzy ro ­
dzinne, k tó re  w  osta tn ich chw ilach 
życia pow inny dać znać o sobie., 
W  końcu w ięc ktoś *  obecnych nie 
w y trz y m a ł i zapyta ł: ■

„C zy nie ma w ięce j nikogo, ko­
m u chcielibyście coś powiedzieć?"

W orce ll zrozum iał o co chodzi, ale 
odparł głucho:

„Ja  n ie  mam im  nic do pow ie ­
dzenia...“

A  potem zaraz zw ró c ił się nakazu- 
j<lco, gw ałtow nie  do obecnych (a 
b y li wśród nich W łosi, A ng licy , 
F rancuzi, Rosjanie...):

—  „ Gdy przy jdz ie  czas, że narody  
znów podniosą głowy, nie zapom ina j­
cie  o Polsce!.„"

Hercen, wspom inając te chw ile  p i­
sał potem z bólem:

„Pocałowałem  go w  usta i  dobr.zem 
uczyn ił. Pożegnaliśmy cię na długo..."

W ieczorem podniós! się, wyszedł 
do drugiego pokoju, p rze łkną ł trochę 
c iep łe j wody z dżinem u gospodyni 
domu, proste j, zacnej kob ie ty, k tó ra  
patrzy ła  na W orcella z czc ią .re lig ijną  
ja k  na jakąś wyższą istotę, potem 
pow róc ił do siebie i usnął.

N aza ju trz  Zabicki i gospodyni spy- 
ta li go. czy mu czego nie trzeba. Po­
p ros ił, żeby rozn iec ili ogień na ko­
m inku  i da ii mu jeszcze usnąć. Ogień 
zapalono, ale W orcell nie obudził się 
więcej...

„ Juzem go żyw ym  nie zastał. Je.ao 
cia ło  p rz yk ry te  było b ia łym  p ła ­
szczem. Popatrzyłem , pożegnałem się 
z n im  i  poszedłem szukać robo tn ika  
rzeźbiarskiego, żeby zd ją ł maskę..."

T ak  um arł człow iek, k tó ry  prze* 
dwadzieścia siedem ia t m ie rzy ł się 
z nędzą osobistą, bo nigdy, an i na 
chw ilę , n ie  zapom inał o nędzy swo­
je j O jczyzny...

K iedy  podczas pogrzebu, u bram  
cm entarza Polacy b ra li na ram iona 
trum nę  z jego ciałem, podeszli do 
n ich d w a j Rosjanie, Hercen z Oga- 
riewem , i przy łączy li się do niosą­
cych.

I  tak, na wspólnych polskich i ro ­
syjskich barkach, ruszył W orcell W 
swoją ostatn ią podróż po u liczkach 
londyńskiego cmentarza żs  n im  sze­
leścił pochód ludzi różnych naroctay 
wości, ale jednej z n im  w ia r / ,



I zebrania wyborczego kola ZMP przy Zakładzie Energii Cieplne! w Warszawie

Z¥CIE
V t A Ł A  salka, pochylone gto- 
iY A wy, unoszący się w  po­

wietrzu dym papierosów i te 
wiejące nudą słowa referatu o 
trudnościach w pracy, o posta­
wie niektórych zetempowców,
0 słabym udziaie młodzieży 
We współzawodnictwie.

Tak. Nie wesoło!
Wzrok błąka się po sali. Za­

trzymuje się na wydawałoby 
się znudzonych młodych twa­
rzach, szuka potwierdzenia pa­
dających z trybuny siów.

Dlaczego towarzysze? Skąd 
ta bierność, w czym tkwi przy­
czyna tej całej litanii braków
1 niedociągnięć.

I znów słowa referatu... „d n ­
ie  zainteresowanie wzbudza  
w śród m łodzieży sport, ale 
sport dobrze zorgan izow any. 
N iestety na n a sz i.n  terenie 
sport nie p rze jaw ia  żadnej ży ­
wotności... Zarządy kó ł m ało  
energ icznie podeszły do spra­
w y um asow ienia sportu w po­
szczególnych zakładach".

Potem pełne patosu zakończe­
nie i towarzysz Wacław Olesz­
czuk, przewodniczący koła ZMP 
przv Zakładzie Energii Ciepl­
nej schodzi z trybuny. Gdzieś 
z kąta odzywają się anemiczne 
oklaski.

- ir
Punkt trzeci dyskusja.
Długo, długo nikt nie podno­

si ręki. Towarzysze głębiej cho­
wają głowę w ramiona. Staje 
się jasne, że biaia kartka pro­
tokółu pozostanie czysta.

Lecz oto wstaje inż. Ryszard

stają postawionym „na wyrost“  
zadaniom. Praca po kilkanaś­
cie godzin wyczerpywała ludzi. 
Ostatnio nawet daio się zauwa­
żyć zjawisko zniechęcenia. Wte­
dy gazety przyniosły wiado­
mość o II Zjeżdzie ZMP.

Zycie i praca członków ma­
łego kolektywu Biura Projek­
tów splotły się z organizacją.

pracy zetempowców, którzy po 
kilkanaście godzin nie schodzą 
z posterunku. I znów oklaski.

Elektryk Jakubiak ochrypłym 
ze zmęczenia głosem opowia­
da o pracy betoniarzy KR 2, 
krytykuje szwankujące zaopa­
trzenie.

— Moi towarzysze pracują 
teraz na budowie. Polecili 
przekazać Wam wiadomość, że 
dotrzymamy terminu — do 15 
października włączymy do sie­
ci cieplnej zaplanowane obiek­
ty. Zobowiązania jakie podję­
liśmy dla uczczenia II Zjazdu 
przyspieszają tempo robót.

Wroczyński, pracownik Biura 
Projektów Zakładu Energii 
Cieplnej. Mówi o trudnościach 
w pracy. Czyżby „uzupełnie­
nie“ referatu? Nie. Tow. Wro­
czyński opowiada o tym jak 
miody kolektyw Biura Projek­
tów lamie trudności. Biuro 
Projektów powstało niedawno. 
Zainstalowanie sieci cieplnej, 
stosowanej w szerszym zakre­
sie tylko w Związku Radziec­
kim, napotkało na wiele trud­
ności.

Brakło fachowców, brakło l i ­
teratury fachowej. Prace na od­
cinkach robót wyprzedzały do­
kumentację techniczną. Wyda­
wałoby się, że młodzi niedoś- 
wiadczeni pracownicy nie spro-

Delegatem  na konferencją  dz ie ln i­
cowa m łodzież w ybra ła  przew odni­
czącego koła, tow . W acława Olesz­

czuka.
Foto: W . Za rzyc k i

W szkole, na uczelni ł w pra­
cy jej wskazania prostowały 
poplątane ścieżki — uczyły. 1 
zanim poprzez liczne konferen­
cje i odprawy wytyczne przed 
II Zjazdem dotarły ¿o koła, Biu 
ro Projektów już żyło II Zjaz­
dem, już podjęte zobowiązania 
przyspieszyły tempo robót. Nie 
zapomniano też. i o oszczędno­
ści. Zobowiązanie oszczędzania 
papieru światłoczułego przy­
niesie rocznie 1 GO tysięcy o- 
szczędności...

Tow. Wroczyński odczytuje 
zobowiązanie młodzieży z Biu­
ra Projektów — wykonywać 
125 procent normy 'i przyspie­
szyć o miesiąc wykonanie wy­
kresów piezometrycznych. Zry­
wa się burza oklasków. Następ 
nie inżynier Siennicki meldu­
je, że przed chwilą włączono 
do sieci cieplnej dwa obiekty. 
Mówi o trudnościach, które po 
konni miody zespól, o ofiarne!

Powiatowe, miejskie i dzielnicowe
rady narodowe

p o w o ła ły  kom isje wyborcze
(dokończenie ze str. 1)

...I jaśniały w  zadymionej 
sali mocne i piękne słowa ro­
botników, inżynierów i techni­
ków. Nie byto w nich nic z fał­
szywej pozy, udanego entuzjaz­
mu. Padały zobowiązania. 
Technik Zychowicz zobowiązał 
się do 1 grudnia opracować 
projekt sieci niskiego napięcia 
dla PGR-u Serocin. Inż. Sien­
nicki w imieniu młodzieży z 
grupy robót zobowiązał się 
przepracować bezawaryjnie ca­
ły sezon ogrzewniczy. — Na­
wrocki — opracować podręcz­
nik - skrypt dla spawaczy ace­
tylenowych. Jakże inna, pięk­
niejsza okazała się rzeczywi­
stość w zestawieniu z refera­
tem.

Dyskutanci nie pomijali bra­
ków. Tow. Wroczyński mówił 
o źle zorganizowanym szkole­
niu. inni wspominali o źle pra­
cujących grupach zetempow- 
skich. Wskazywali 
braków, radzili w 
je usunąć.

*

na źródła 
sposób

Dlaczego więc referat szcze­
gółowo i mądrze omawiający 
sytuację międzynarodową, o 
pracy koła nie powiedział w 
zasadzie nic. Nie wydobył o- 
gnia entuzjazmu przebijające­

go w każdej wypowiedzi, i 
przede wszystkim w pracy pro 
dukcyjnej miodej wiekiem i do­
świadczeniem załogi.

Tow. Oleszczuk mówi, że za­
rząd celowo pominąi niektóre 
osiągnięcia, aby tym wyraź 
niej wyszły braki. Po co?

Przecież tylko właściwa oee 
na sytuacji może podyktować 
słuszn; wnioski. A zawarte w 
referacie wytyczne były bar­
dziej niż słabe.

Referat opracowywała spe­
cjalna komisja powołana przez 
zarząd. Wydaje się, że towa 
rzysze z tej komisji nie tylko 
nie zadali sobie trudu by pójść 
na budowę i porozmawiać 
młodzieżą, ale nie umieli po­
kazać w referacie tej pracy 
która dokonywała się przy ich 
udziale. Nie było. analizy pracy 
koła ZMP, nie mogło być w re­
feracie i sprecyzowanych za 
dań na przyszłość.

Przewodniczący koła ZMP 
tow. Wacław Oleszczuk jest 
wprawdzie dobrym praeow - 
nikiem i aktywistą. Brak 
mu jednak doświadczenia w 
pracy, a Zarząd Dziel n 
cowy ZMP Starówka nie 
pomaga zarządowi koia. I na 
zebranie przedzjazdowe też 
nie przyszedł nikt z ZD ZMP 
A szkoda. Towarzysze mieli 
wiele krytycznych uwag do 
pracy Zarządu Dzielnicowego

...Nadciągał mrok kiedy o- 
gloszono wyniki tajnego gło­
sowania. Delegatem na konfe 
rencję dzielnicową wybrany 
został tow. Oleszczuk. Gdzieś 
w Śródmieściu brygady bu 
dowlane ZSC walczą z cza 
sem o terminowe uruchomię 
nie sieci cieplnej. Zobowiążą 
nia dla uczczehia II Zjazdu 
które padiy dziś w malej za 
dymionej salce na Wybrzeżu 
Kościuszkowskim staną się ju ­
tro czynem.

JERZY WOLKOCHON

Wokół Pałacu ,,wyrastało" drzewa

Prezydium  Rady Narodowej 
m. Łodzi — podobnie ja k  i inne 
prezydia rad narodowych w 
m iastach podzielonych na dzie l­
nice — powołało dzielnicowe 
kom isje wyborcze dla przepro­
wadzenia wyborów  do rad na­
rodowych. 7 dzieln icowych ko­
m is ji wyborczych na terenie te­
go miasta liczy ogótem 79 człon­
ków. Większość z nich stanowią 
przodujący pracownicy naszego 
przem ysłu włókienniczego.
Przewodniczącym Dzieln icowej

K om is ji W yborczej w  dz ie ln icy 
Łódź-Śródmieście została poseł 
na Sejm, odznaczona orderem 
..Budowniczych Polski Ludo­
w e j" — Wanda G ośilm ińska. W 
skład tej kom is ji weszli ponad­
to: prof. d r Bogdan Baranowski 
z U n iw ersyte tu Łódzkiego, ro ­
botnica Zakładów  Przemysłu 
Pończoszniczego — Helena Ny- 
pcl, m istrz dz iew ia rsk i z. Z akła­
dów Przemysłu Dziew iarskiego 
im. O fia r 10 W rześnia — W ła­
dysław Pleda I inn i.

Poszczególne kom isje w yb o r­
cze przystępują do pracy.

Artyści 
teatru francuskiego 
u mistrza Solskiego

D yre k to r „T hea tr«  N a tion a l 
P opu la ire " Jean V ila r  oraz a r­
tyści tego tea tru  G erard P h ilipe  
1 M onique Chaum ette odw iedzi­
l i  m istrza L u d w ika  Solskiego 
wręczając nestorow i sceny po l­
skie j w iązank i k w ia tó w  z szar­
fam i o po lskich barwach naro  
dowych.

M is trz  Solski oraz jego m a ł­
żonka pode jm ow ali gości ba r­
dzo serdecznie. Rozmowa to ­
czyła *ię  w okó ł zagadnień te­
atra lnych . L u d w ik  Solski dzśelił 
się sw ym i w spom nien iam i zw ią ­
zanym i z teatrem  francusk im .

Na pożegnanie m is trz  Solski 
w ręczył gościom a lbum  z jego 
jubileuszu, zaopatrzony w  ser 
deczną dedykację.

Sukces kolejarzy 
z Nysy

Jak należy oszczędnie gospo­
darować węglem pokaza li swym  
towarzyszom  pracy m aszyniści: 
K ie ln a r, Pankiew icz i  C ichy 
w raz ze sw ym i pom ocnikam i pa- 

owozowni nysk ie j z D O K P  w  
Opolu. Na parowozie O K  22-2 
prowadząc bez zakłóceń ciężkie 
dalekobieżne pociągi, spalają 
oni ponad 90 proc. m u łu  zamiast 
wysokich asortym entów  węgla 

Już w  sierpn iu br. brygady 
parowozu, d la  uczczenia „D n ia  
K o le jarza", przekroczyły swe po­
stanowienia, spalając 92,8 proc. 
m ułu I nie dopuszczając rów no­
cześnie do ja k ich ko lw ie k  opóź 
nleń prowadzonych przez siebie 
pociągów.

1 2 - 2 4  bm. 

Wystawa Techniki CSR
12 bm . w A u li P o lite ch n ik i W a r  

szaw sklej o tw arta  zosta ła  wysta  
wa o b ra zu jąc a  pow ażne oslągn lę  
cła czechosłow ackie j tech n ik i w 
IzTedzlnte p ro d u k c ji różno ro dnych  
i rząd  zeń I a p a ra tó w  p re cy zy jn yc h  

\ a  te j c iekaw ej w ystaw ie  zn a jd u ją  
się m. In.: nowoczesny s p rzęt me 
d yczay. p re c y zy jn e  a p a ra ty  po 
m iarow e, o d b io rn ik i rad iow e I tele  
w izy jne  Itp .

W szystk ie  zebran e  na w ystaw ia  
eksponaty  p rod ukow ane są w CSR 
na skalę  p rzem ys ło w ą  I są eks  
portow ane.

W vstaw a o tw a rta  będzla  do
24 bm.

W Niedzborzu żywiej 
wszystkie serca

p  l i « ,

b i j ą

Mmmmmm^

Zetem powcy rea lizu jąc zobowiązania na cześć U  
dziby przyszłe j g rom adzkie j rady narodowej.

Z jazdu ZM P pracują przy remoncie  s ic- 
Foto: E. M ościcki

Zgłosiłem 13 pomysłów 
racjonalizatorskich

*6wí<S888á8MÍ8̂& a

Oszczędzanie energii elektrycznej —  
codzienni) sprawą każdego pracownika

F ra g m e n ty  re fe ra tu  m in . B . J as zc zu ka

W okół Pałacu K u ltu ry  I N au k i w W arszaw ie trw a ją  In tensyw ne  
prace przy  sadzeniu drzew , k tóre  sprowadzane są z  Lodzi 1 Szczeci 
na.

Zarząd Z ie len i M ie jsk ich  posadzi! Ju* dotychczas w okół Pałacu 300 
drzew.
Na zdjęciu : m echaniczne... sadzenie drzew . Foto: C A F

W  naszym  za k ła d z ie  p ra c y  In o ­
w roc ław sk ie j Fabryce  5 p rzę tu  R ol­
niczego, w  całe j pełn i t rw a ją  p rz y  
gotow ania do k o n fe re n c ji p a rty jn o  
ekonom icznej. O d o b ry m , spraw  
nym prze b ie g u  p rac  p rzygo to w aw  
czych w  q łów n ej m ie rze  zadecyd o­
w ała w zm ożona aktyw ność załogi 
żyw o In teresu jące j się zagadnie  
n iam ł, k tó re  stanowić będą tem at 
k o n fe re n c ji. Dowodem  tego Jest 
zgłoszenie 130 p ro jek tó w  ra c jo ­
na liza to rs k ic h . P rze w id u je  się, * •  
50 z tych p ro jek tó w  da oszczęd 
nośct na sumę około 100 tys. zł  

m a te ria le  I robo ciźn le , w  sto 
sunku  rocznym .

Ja sam złożyłem  Już 13 p ro jek  
tów  rac jo n a liza to rs k ic h . Dwa spo 
śród nich p ro je k tu ją  specjalne  
w ó zki do tran sp o rtu  w ew n ętrzn e  
go, reszta  do tyczy zm ian  kons truk -  
c|i I procesów technologicznych  
prod ukow anego p rze z  nas sprzętu  
ro ln iczego .

K orespondent 
S. GOTOWALSKI 
Ino w roc ław

D rew n iany budynek, k ry ty  
blachą otacza gęstw ina suchych 
badyli zielska i chwastów. Bu­
dynek ten — to przyszła siedzi­
ba G rom adzkie j Rady Narodo­
w ej w  Niedzborzu, pow. Ciecha­
nów. M ieszkańcy Niedzborza za­
dowoleni są, że w kró tce  w  ich 
wsi będzie pracować GRN.

Przed przyszłą siedzibą gro­
m adzkie j rady w idać ruch i 
krzątaninę. To m ie jscow i chło- 
pi wspóln ie z młodzieżą prze­
prowadzają rem ont budynku. 
W łaśnie Franciszek Ś liw iń sk i 
rozw ija  ro lkę  papy, k tó rą  po­
k ry je  ganek; oto um azany w  
g lin ie  S tan is ław  Kostrzewski 
buduje piece w  dwóch izbach 
przyszłej GRN. A przed budyn­
kiem  także kręci się w ie le  o- 
sób. W rękach m iga ją  łopaty, 
grabie i w id ły . To zetempow- 
cy — przewodniczący koła ZMP, 
Ryszard K om orow sk i wespół z 
Tadkiem  K ędzierskim  i innym i 
oczyszczają a le jk i przed domem, 
usuwają zielsko i chwasty, przy­
go tow u ją m iejsce pod klom by 
kw ia tow e i t ra w n ik i.  Z bocznej 
a le jk i wyjeżdża para s iw ków . 
Janek Now otka w yw ozi gruz, 
badyle i zielsko,

i choć każdy z n ich ma moc 
pracy w  domu, zwłaszcza przy 
kopaniu i dostawach buraków, 
jednak zna jdu ją  choć k ilk a  go­
dzin, aby przepracować przy 
GRN i budującej się szkole...

rozmowa o m ającym  się odbyć 
za godzinę zebraniu gromadz­
kim , zwołanym  z in ic ja ty w y  
koła ZM P. Na zebraniu tyTm w y ­
stąpią w łaśnie młodzi...

M ów i Kędzierski. —  „Nasza 
wieś przoduje w  całej gm inie  
Dobrze w yw iązu ją  się nasi ro ­
dzice z obowiązków wobec pań-

p ro je k t zobowiązańna czytać 
i apelu.

Słuszne, śm iałe p ro je k ty  t ra ­
fia ją  do przekonania zebranych 
w yw o łu ją c  rzęsiste oklaski. „M a ­
ja  m łodzi rację — m ów i sekre­
tarz podsl.a wow ej organ izacji 
PZPR M ieczysław  C iepiełuch.

„ j  , . . . - j Noszą organizacja p a r ty ina be-
stwa. Teraz, gdy juz  kończą się dzie pomagala m łodzieży. Zobo- 
gorączkowe roboty połowę, m y  | w iązania są słuszne. Ja p ie rw -
występujem y z in ic ja tyw ą . Na­
sze koło na cześć U  Zjazdu szy przystąp ię do budowania s i­

losów  i  oczyszczania sta wu. Bę-r rn/ rn  ł. . - . t * w iu o tL c u iiH t  a tu il' u . u  ’ ;
*  ^ o p o n o w a ć  całej , d rów n ież s ia ł siewem krzyżo- 

gromadzie nowe prace. Chcemy i ......... a

W ieczorem w  sali szkolnej 
panuje półm rok. N aftowa lampa 
daje n iew ie le  św iatła , na ła w ­
kach rozsied li się kręg iem  zet- 
empowcy. Toczy się ożyw iona

razem z chłopam i ulepszać ży­
cie w  naszej wsi. To co zrob im y  
wspólnie, będzie dla nas, dla  
nas pozostanie. Nasza gromada 
m usi nadal przodować".

„ Damy radę przekonać na­
szych rodziców i  sami w ie le  
także możemy zrobić. Przecież 
nie od dziś pracujem y wspóln ie  
— dodaje Danusia Bogucka, de­
legat na pow ia tow ą konferencję 
wyborczą. — Czyż nasza praca 
w  zespole a rtystycznym  n ic nie 
mówi? Czyż nie m ów ią nic do­
świadczenia wspólne j pracy  
przy om łotach?"

„Chcem y zachęcić m łodzież 
całego k ra ju  do czynu, k tó rym  
pow itam y I I  Z jazd Z M P “  —
m ów i B arbara Bogucka, w ice­
przewodnicząca koła.

Sala szkoły napełnia się ludź­
m i. Przyszła tu  dziś cała wieś 
Palą papierosy, rozm aw ia ją , 
żartu ją .

„Zaczynajcie , so łtys ie" —  s ły ­
chać z sali głos. Jeszcze ch w i­
la i sołtys o tw iera  zebranie. M ó­
w i o in ic ja ty w ie  m łodzieży, o 
tym , że wszyscy chłop i pow inn i | nie z 
pomóc... A  potem Rysiek Kom o

w ym
Zetempowiec K ędzie rsk i p ro ­

ponuje wysadzić drzewam i d ro ­
gę przez wieś.

Członkow ie ZSCh zobowiązu­
ją  się 30 proc. obszarów pod
siew w iosenny zasiać systemem 
krzyżow ym .

Ja up raw ię  pastw isko i  zało­
żę nową lakę — m ów i Paszko. 
Ja będę hodował o trz y  sztuk i 
w ięcej inwentarza, dwa tuczn i­
k i i c ie liczkę — zgłasza C iepie­
łuch. U chw ala ją  wreszcie, że 
gromada zw iększy stan inw en­
tarza samych ty lk o  ja łów ek  o 
15 sztuk.

Zgłaszają się chętn i do budo­
w y kam iennych silosów. Rośnie 
lis ta  chłopów.

„Zapiszcie jeszcze i  m nie" —* 
woła A rum ińsk i, Gwóźdź i  M u - 
chyńskL Jest ju ż  14-tu chęt­
nych.

W zrasta gw ar i ożyw ienie n *  
saii. Ż yw ie j b iją  wszystkie ser­
ca. Zetempowey składa ją pod 
apelem i zobowiązaniam i podpi­
sy. Już ju tro  przystąpią współ- 

rodzicam i do pracy.

row sk i w y jm u je  k a rtkę  i  zaczy- LU C JA N  JA N U S ZE W S K I

M e  opóźniać w ykopków !
PO ZN AN (kor. w l.). V/ w ie lu  os w  jesiennych robotach polo

powiatach woj. poznańskiego o- 
póżniają się w ykopk i ziem nia­
ków. Poznańskie PGR-y prze­
prow adziły w ykopk i do dn ia 3 
października zaledwie w 4(1 pro­
centach. Niema] wszystkie zje­
dnoczenia PGR w strzym ały  częś­
ciowo prace przy wykopkach 
ziem niaków , chcąc ja k  najszyb­
cie j nadrobić opóźnienia w sie­
wach Jesiennych. W w ie lu  PGR- 
ach można zauważyć zbytn i cha-

wych. A.gronomowie 1 dyrekcje  
zespołów PGR nie troszczą się
0 w łaściw e rozplanowanie pracy
1 zapobieżenie w szelkim  ewen­
tua lnym  zaham owaniom  w. sie­
wach i wykopkach ziem niaków. 
Szczególnie szwankuje łączenie 
tych dw u prac. Zespoły Rosz- 
kowo i S łomowo kończą już w y ­
kopki z iem niaków , ale rów no­
cześnie powstały tam  zaległości 
w  siewach, a do w ykopków  bu­

l i  bm. na k ra jo w e j kon feren­
c ji, k tó ra  uchw a liła  apel o 
wzmożenie oszczędności ener­
g ii e lektryczne j w  zakładach 
Przemysłowych, re fera t w ygłosił 
m in is te r Energetyki inż. Bole­
sław  Jaszczuk. Podkreślił on, 
że walka o oszczędną gospodar­
kę energią elektryczną, to  nie 
ty lk o  droga do zmniejszenia 
zużycia węgla i obniżenia kosz­
tów  własnych p rodukc ji, lecz 
przede w szystkim  droga do 
zwiększenia p rodukc ji przem y­
słow ej przez bardziej w łaściwe 
ś racjonalne w ykorzystan ie  e- 
nergiit e lektrycznej.

Is tn ie ją  jeszcze — wskazał 
m in . Jaszczuk — poważne nie 
W ykorzystane rezerwy oszczęd­
ności węgla i energii e lektrycz­
nej. Rezerwy te uk ry te  są w 
trzech zasadniczych fazach p ro­
cesu zaopatrywania odbiorców 
w  energię e lektryczną: w  pro­
du kc ji, przesyłaniu i użytkow a­
n iu  energii e lektrycznej.

Najpoważnie jsze jednak źró­
dła dalszych oszczędności enęr- 
g ii e lektryczne j zna jdu ją  się w 
bardzie j racjona lne j niż dotych­
czas gospodarce tą energią w 
zakładach przemysłowych. D la­
tego też ważne jest zmniejsza­
nie  zyżycia energii e lektrycz­
ne j w przemyśle — wszelkim i 
środkam i. Jednym z nich jest 
w łaśc iw y dobór urządzeń ener­
getycznych oraz unowocześnie­
nie  procesów technologicznych.

M in. Jaszczuk wskazuje na 
konieczność opracowania norm

zużycia energii e lektryczne j na 
jednostkę p rodukc ji, co w  efek­
cie będzie m ia ło  poważny w p ływ  
na uzyskanie dalszych oszczęd­
ności, przy czym norm y te po­
w inny  być oparte na podsta­
wach naukowo-technicznych.

Bardzo poważny w p ły w  na 
zmniejszenie zużycia energ ii «- 
lek tryczne j w  przemyśle będzie 
m iało zastępowanie e lektrycz­
ności, na przykład do suszenia 
iub ogrzewania —  gazem lub  
parą.

M in is te r Jaszczuk podkreśla 
da le j w ie lk ie  znaczenie w yko ­
rzystania tzw. w tórnych źródeł 
energii, na przykład gazu w ie l­
kopiecowego w  hu tn ic tw ie .

Podkreślając, iż oszczędne go­
spodarowanie energią e lektrycz­
ną jest zadaniem całej załogi 
każdego zakładu, m in. Jaszczuk 
zwraca uwagę na konieczność 
stworzenia przez adm in is trac ję  
poszczególnych zakładów odpo­
w iedn ich w arunków  dla szero­
kiego rozw oju współzawodni­
ctwa o  ja k  na jw iększą oszczęd­
ność energii e lektrycznej. W spół­
zaw odnictwo to  da gospodarce 
narodowej — oprócz nowych ton 
zaoszczędzonego węgla — tysią­
ce k ilowatogodzin energii e lek­
tryczne j — czynnika decydują­
cego w  w ie lk ie j m ierze o w yko ­
nyw an iu  naszych planów go­
spodarczych, a w ięc również o 
poprawie w arunków  bytowych 
ludzi pracy.

E t o  z w i ą z a n i e  z a d a n i a

t nr. 162 (1301)
Rebusograf: W czasy to odpoczynek, 

ro zryw k a  I nowe zdrow ie  robot *
czych mas.

„Za dobre rozw iązanie  zadania *  
*3r 162(1301) nagrody książkowe o-
t r ?ym ują: c . A bram ow skI — Boro- 
"dec, pow N idzica, A. C lp ior — 
J  G oleniow y, pow. Włoszczowa 
z - D y w irk a  — K ętrzy n , ul. L im a ­
nowskiego 1, I. Er m er — Częstocho- 

ul 3 M a ja  14, T . G rew lin g  — 
Wapno, pow. W ągrow iec, J. Iw ań - 
nZuli — B ytom . ul. K o le jow a 11.

Jaw orek — S iem ianow ice S I., ul 
kolną i. M . K ow alsk i — Radzy- 

ul. W aryńskiego 63. K . K rz y -

sztororska — D obrzyń , u l. Rokos­
sowskiego 1, O . K ucharska — Ro­
gów Sobocki, pow. W rocław , E. M ą- 
d rzyk  — Jankow ie« 65, pow. C hrza ­
nów, J. M rozek  — P rzyw o ry  POM . 
pow, Opole, A. O leehny — G łucho­
łazy, ul. M archlew skiego 34. B. Po- 
liw k o  — Legnica, u l. C m entarna  
7/9, Z . Protasluk — Józefów, p-ta  
N ie m o jk t, pow Siedlce, W. P u ffl — 
Zabrze, ul. G liw icka  14. P. R u tk o w ­
ski — Szamocin, ul. S talina 6, pow 
Chodzież, R. S iedlecki — K ęd zie ­
rzyn, u l. Kościuszki 23, J. Szczotka 
— Pszczyna, ul. A rm ii Czerwonej 
9a, Z . Zm orzyA skl — w . Jaciąźck, 
pow. M a kó w  M az.

—  Czy w y  palicie, Taisa Igna tiew - 
na? Nie? Bardzo dobrze... bardzo 
dobrze.

Wołocha w y ją ł n iedopa łk i Rusz- 
czyńskiego z popie ln iczk i, zaw i­
ną ł je  w  kaw ałek papieru i  schował 
do sw o je j ce lu lo idow e j papierośni­
cy.

Osunąwszy się na fo te l Tasia 
pa trzy ła  na W ołodię, k tó ry  szyb­
ko poruszał się po pokoju, s ły­
szała jego głos. W szystko by ło  dz iw ­
ne i  niepojęte: po raz d rug i dzisiaj 
obcy mężczyzna w chodził do je j po 
ko ju , rządził, rozkazywał.

—  Czy pozw olic ie  m l zadzwonić 
od was, Taisa Ignatiewna? — zw ró­
c ił się do n ie j W ołodia. — Telefon 
jest zdaje się w  poko ju  obok.

Tasia k iw nę ła  głową. W ołodia o- 
tw o rz y ł d rz w i do gabinetu B arab i- 
china I pozostaw ił je  uchylone. Po 
c h w ili Tasia ze zm ieszanym uczu­
ciem strachu, zdziw ienia i radości 
usłyszała to, cc W ołodia m ów ił przez 
telefon.

— Towarzysz pu łko w n ik?  M e ldu ­
je le jtn a n t Z ie len in. O b iekt b y ł 
przez pół godziny. Wyszedł... T a k -  
Tak jest. Dzia ła łem  w  m yśl waszych 
zaleceń. Nie, towarzyszu p u łk o w n i­
ku, nie mogę odejść... M ów ię z m ie­
szkania B arab ich inych . Nie, tow a­
rzyszu pu łko w n iku , nie mogę, zaist­
n ia ła  taka sytuacja, że jestem  tu 
potrzebny. Tak... Szczegóły zamel­
duję... Jedziecie? T ak  jest. Rozu­
miem.

W ołodia położył słuchawkę 1 pod­
szedł to Tasi.

— Wybaczcie •— pow iedzia ł — 
że przy zaw arciu znajomości nie 
przedstaw iłem  się do końca, le jt ­
nant Z ie len in. A  na im ię m l rze­
czywiście Wołodia.

J d ffU d l
l e w  s  ą * A o y i  o  w
B O P Y S  I k O ü e i i v

Ö

w  k tó re j odpowiedziano mu, te  ha­
sło zostało odebrane i że słuchają 
go. W ledy zaczął nadawać szybko, 
bez żadnych przerw. Spieszył się, 
oczy trw o ż liw ie  biegały po bokach, 
tw arz  pokryta  była  potem, ręce 
drżały.

(14)

I lu s tr. Zb ign iew  W ilm a

Udany potów
Jak przy jem nie  jest le tn im  w ie­

czorem na brzegu rzeki. Powie­
trze, przetykane łagodnym i już  o 
te j porze prom ien iam i słońca, jest 
przezroczyste i nieruchome. Woda 
sennie i ja kb y  niechętnie pluska 
przy brzegu. W okół cisza, bezlu­
dzie. Z rzadka gdzieś po jaw i się sa­
motna sy lw etka zajadłego w ędka­
rza, k tó ry  upa trzy ł sobie jakieś sa­
motne m iejsce i usadowił się ja k  
na jw ygodn ie j, z daleka od dzieciar­

n i i  zw o lenn ików  kąp ie li, i zastygł 
tak na dług ie  godziny.

I  teraz, czterdzieści osiem k ilo ­
m etrów  za M oskwą na brzegu ci­
chej rzeczki wieczorem  siedział 
am ator rybo łów stw a i c ie rp liw ie  cze­
kał. Z a tkną ł obok siebie dw ie  węd­
ki, w łoży ł do dołka w iade rko  z wo­
dą. Położył na ziemi m arynarkę  z 
piótna żaglowego i słom iany kape­
lusz, a sam w p a trzy ł się w  spla- 
w ik i,  lekko kołyszące się na w o­
dzie. Od czasu do czasu jeden z 
nich zaczynał drgać i nurkować. 
Rybak szybko „podc ina ł", zdejmo­
w a ł z haczyka srebrzącą się na 
słońcu rybkę  I w rzucał ją  do w ia ­
derka. Dzień by ł szczęśliwy: w  
w iade rku  pluskało się około dzie­
sięciu rybek.

M iejsce było w ybrane znakom i­
cie, daleko od le tn isk i plaż. Nie 
duże ale gęste krzew y ros ły  aż przy 
samej wodzie, s k ryw a ły  rybołówcę 
od n ie licznych przechodniów, po­
jaw ia jących  się na zakręcie pol­
nej drogi, która biegła przez pa­
gó rk i u k ry te  za drzewam i. Do 
m iejsca wybranego przez naszego 
rybaka  n ik t  nie podchodził.

Po pewnym  czasie, spojrzawszy 
na zegarek, rybak podniósł się, zo­
s taw ia jąc na m iejscu zamocowane 
w ędk i odszedł w  cień pod drze­
wa. Rozchyliwszy gęste krzew y, 
wydostał starannie u k ry tą  w a lizkę 
podobną do tych, k tóre sportowcy 
noszą ze sobą na tren ing i. Rybak 
o tw orzy ł walizkę. W n ie j pod gra­
natową koszulą, panto flam i 1 ga­
zetą leżał aparat zupełnie podob­
ny do zwykłego rad ioodb iorn ika . 
A le  każdy rad io techn ik poznałby w

n im  od razu k ró tko fa low y 
nadawczo-odblor czy,

aparat sób

Rybak w p raw n ym  ruchem ro zw i­
nął kabel z m otka i zarzucił go na 
drzewo. Potem usiadł na ziemi 
obok aparatu, w łączył, nałożył słu­
chaw ki i robiąc k ró tk ie  przerwy 
zaczął nadawać: Po paru sekun­
dach przerw ał i przełączył się na 
odbiór. Tak postąpił jeszcze ze dwa 
—  trzy  razy —  w idać do chw ili,

Po dw u —  trzech m inutach , za­
kończywszy 'nadawać, przełączył się 
na odbiór, i  z zadowoleniem  sk iną ł 
głową — nadane w iadom ości zo­
sta ły przyjęte. Szybko zw iną ł prze­
wód i zam knął walizeczkę. A pa ra t 
znowu b y ł p rzyk ry ty  koszulką, pan­
to fla m i i gazetą.

Schował walizeczkę 
na poprzednie m ie j­
sce i  po w ró c ił do 
swoich wędek. Jeden 
sp ław ik  spokojnie 
p ły w a ł po wodzie, 
d ru g i natom iast, z 
p raw e j strony, rzu ­
cał się i podskakiwał. 
A le  teraz ryb a k  nie 
zw raca ł na nie uw a­
gi. W y ta rł chustecz­
ką m okrą  od potu 
tw a rz  i  głęboko w c ią . 
gał pow ietrze. Dopie­
ro  potem w yciągną ł 
ryb kę  i  obojętn ie  
w rz u c ił ją  do w iader­
ka. Teraz trzeba było  
ju ż  iść. W szystko zo 
stało zrobione. A  
przed odejściem moż_ 
na wypocząć, zapalić.

R ybak w ygodnie j 
usadow ił się na p rzy­
brzeżnym  piasku, ob­
ją ł ręka m i kolana i 
zapatrzy ł się w  w o ­
dę. W idać, m yś lam i 
b u ja ł bardzo da - 
leko. T y lk o  w  ten s p o  

można w yjaśn ić  fa k t, że nie 
zauważył ja k  znowu podskoczył na 
le kk ie j fa li sp ław ik. N ie usłyszał 
też lekk ich  kroków  za sobą.

Spoza drzew cicho w yszli dw aj 
ludzie i  stanęli za jego plecami. 
Ocknął się z zadumy dopiero w te ­
dy, kiedy ktoś trą c ił go w  ramię. 
G w a łtow n ie  szarpnął całym  cia­
łem, spróbował wstać, ale silne rę­
ce przyc iska ły  go do ziemi.

(c. d. n.)

raków  cukrow ych nie przystą« 
piono jeszcze wcale.

Lep ie j niż w  PGR-aeh prze­
biegają w ykopk i ziem niaków  w  
spółdzielniach produkcyjnych, 
gdzie wykonano je  ju ż  w 62 proc.

W bieżącym roku coraz w ię ­
cej spółdzielni produkcyjnych 
zaw iera um owy z PO M -am i o 
przeprowadzenie w ykopków  ma­
szynami, lecz korzystanie z po- 
m owskich maszyn ro ln iczych i  
kom bajnów  ziemniaczanych nia  
zawsze było możliwe. N iektóra 
POM -y n iew łaściw ie  przygoto­
w a ły  się do rozpoczęcia w ykop­
ków. Zdarza ją się często wypad­
ki nadm iernych przestojów m a­
szyn z powodu aw arii. B rygady 
trak to row e stacjonujące w  spół­
dzieln iach produkcyjnych nie są 
zaopatrzone w  dostateczną ilość 
części zam iennych. Podobnie jest 
także w  n iektó rych  państwo­
w ych ośrodkach maszynowych, 
ponieważ TOR i  baza sprzętu 
rolniczego nie dostarczają częś­
ci zam iennych do POM-ćiw.

U. S.

!|l|| lim

P R O G R A M
R A D I O W Y

na dzień 14 pa fd ziem ilca  1954 r . 
(czw artek)

P rogram  I I  — na fa ll 387 ra.
P rogram  dnia 5.M, 13.95, W ia -  

14.00,7.40,domoścl 6.00, 7 00 
18.15. 21.30, 23.55. '

Od 5.35 do 7.45 — Transm isja  
z P r. I ,  7.45 P rzerw a. 13 10 M u ­
zyka popularna. 13.30 D la  kó- 
łek m łodych polonistów  słu­
chow isko w  oprać. E lżb ie ty  
Jęd rk iew iez pt. ..Ż m ija “ wg  
opow. J u r ija  Sotn ika, 14.10 A u ­
dycja  szkolna dla klas I  i  TI 
opow. pt. „H is to ria  zeszytu“ 
wg książki M icha ła  I I l in a  1 
H elen y  Sega! pt. „ w  teczce 
uczn ia“ , 14.30 P iosenki, 14.40 
„S w o jskie  m elod ie“ , 15.00 M u ­
zyka  ro zryw ko w a , 15.15 K o n - 

° r k ‘ Ttozgł. W roc ław skie j 
PR pod d yr. Jerzego Zabłoc­
k iego 16.00 K oncert popołud­
n iow y , 16.40 K o n cert chóru  
Rozeł W roc ław sk ie j P R  p d. 
Edm unda K ajdasza — w  pro­
gram ie  dolnośląskie pleśni lu ­
dowe, 17.00 D la  dzieci słucho­
w isko w  oprać. M a rii W itw iA -  
skiej p .t ..D y l S ow izdrza ł“ w g  
u tw oru  de Coster‘a, 17.30 „N a  
warszawskie.) fa l i“ , 18.00 Na  
sportow ej fa li, 1S.20 „ M i r z o ­
w ie sceny op ero w e j“ — Renata  
Tn eb ald i, 13.47 Pogadanka  
przyrodnicza d r  Jana Ż ab iń ­
skiego, 19 00 M u zv k a  i  a k tu a l­
ności, 19.25 „O d y Ronsard‘a“ , 
19 45 K om pozyto r Tygodnia  — 
A leksand er G lazunow , 20.SO 
„ B a jk a  o dobrej op in ii* ' s łu­
chow isko w ed ług  W łodzim ie ­
rza P erzyńskiego, 2145 W iad. 
sportowe. 21.50 M uzyka  tanecz­
na, 22.20 „W  dziw nym  m ieście“ 
ode. powieści Józefa Hena. 
22.40 R etransm isja  koncertu  z 
Fes* i w a lu  w Salzburgu — gra  
E dw in  Fischer — fortep ian  •— 
w  progr. B eetorcn  — Sonata 
op. l i i .  23.10 M u zy k a  sym fon.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik  „R a ­
dio i Ś w ia t“ .

Polskie R adio zastrzega sobl® 
m ożliwość zm ian w  program ie.
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ONZ powinna spowodować wycofanie z Taiwanu
w szystkich w ojsk amerykańskich
Depesza min. Czou En-!aia de przewodniczącego IX sesji Zgromadzenia Ogólnego HZ

PEKIN. Agencja Nowych Chin opublikowała tekst depeszy wysłanej 10 bm. 
przez m inistra spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-laia 
do sekretarza generalnego ONZ Hammarksjolda w celu przekazania je j przewod­
niczącemu IX  sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, van Kleffensowi.

M in is te r Czo E n-ia i w  depeszy 
gwej stw ierdza m. in.:

—  Rząd C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej w  piśm ie z 24 sierpnia 
1950 r., zaadresowanym do prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa J. M a lika , wysuną! oskar­
żenie przeciwko Stanom Z jedno­
czonym, k tó re  dopuściły się 
zbro jne j agresji na ty ry tb riu m  
chińskie — Taiwan. W toku dy­
skus ji w Radzie Bezpieczeństwa 
nad „skargą na napaść zbrojną

cja chińska T a iw an dostała się 
pod bezpośrednią kon tro lę  w o j­
skową Stanów Zjednoczonych.

W  s ierpn iu 1950 r. 13 jednostka 
lotnicza, podlegająca dowództwu 
am erykańskiem u na D alekim  
Wschodzie, u lokow ała  się na 
Taiwar.ie, gdzie utworzono tzw. 
„sztab naczelny“ . W  ciągu prze­
szło czterech la t 13 i 12 jednost­
k i lotnicze, znajdujące się pod 
dowództwem s ił lo tn iczych USA 
na D a lek im  Wschodzie, stale w y

na T a iw an " specja lny przedsta-j syia ją  swe samoloty na Taiw an 
w ic ie l rządu C hińskie j Republik i | oraz okupu ją  jako wojskow e ba- 
Ludow ej U S iu-ciuan przedsta- j zy lotn icze Tainan. Taciuan, S in- 
w i ł  w  dn iu 28 listopada 1950 r . ; cziu. Czial, Sunszan 1 Taiczun 
na posiedzeniu Rady Bezpieczeń- j na Taiw an ie i po rt Magun na 
stwa stanowisko Chin. U s ta lił on i wyspach Peskadorskich. Tak 
jako fa k t bezsporny, że rząd więc. S tany Zjednoczone nie ty t-  
USA dopuścił się zbrodni agre- j ko okupow ały te ry to riu m  chiń- 
s ji zbro jne j przeciwko T a iw a - ' skie Taiw an. lecz rów nież prze- 
now i. Jednakże w skutek ob- kszta łc iły  T a iw an w  bazę dla 
s tru k c ji ze strony Stanów Z jed­
noczonych, Rada Bezpieczeń-

k lice  czangkaiszekowskiej w  za­
garn ian iu  i za trzym yw aniu  sta t­
ków  chińskich oraz zagranicz­
nych sta tków  udających się do 
C h in  w  celach handlowych. 
Zgodnie z n iepe łnym i danym i, 
w  ciągu ostatn ich k ilk u  la t do­
konano napaści na przeszło 470 
sta tków  chińskich i  na 67 stat­
ków zagranicznych, w  tym  na 
s ta tk i należące do Zw iązku Ra­
dzieckiego, Polski, A n g lii, Danii. 
N orw egii, W łoch, H o land ii, Pa­
namy, G rec ji i N iem iec zachod­
nich, przy czym na jw ięce j napa­
ści dokonano na s ta tk i angie l­
skie. N iektóre  z tych statków 
zatrzym ano siłą, n iektóre  zato­
piono, a na inne dokonano na­
paści lu b  ograbiono je. Podobne 
p irack ie  w yczyny zdradzieckie j 
k l ik i czangkaiszekowskiej, doko­
nywane pod k ie runk iem  rządu

ce do zdradzieckie j k l ik i C za n g in io  swe sam ° lo ty  wojskow e do ce do zdradzieckie j k h k i Gzang obszaru powietrznego Chin w  ce-
Kai-szeka. z ka rab inam i a rty - , prow okacyjnych 1 w  celu 
S l . i J T i Ci J . S ° lg ’ 2 L !f ;  zadem onstrowania swej , i,y .

Fakty agresji USA
|  Od czasu, gdy V I I  flo ta  USA 
• w darła  się w  czerwcu 1950 r 

do cieśniny ta jw ańskie j, p row in -

m olotam i i okrę tam i włącznie 
dostarczane są przez rząd USA 

N iedawne wiadom ości prasy 
dowodzą, iż rząd U SA przygoto­
w u je  się do utw orzen ia na T a i­
wanie w  ciągu najbliższych 
dwóch-trzech miesięcy „połączo­
nego sztabu wojskowego USA“ , 
w  skład którego wejść ma grupa 
am erykańskich doradców w o j­
skowych na Taiw an ie, by bez­
pośrednio kon tro low ać s iły  zb ro j­
ne zdradzieckie j k l ik i  Czang 
Kai-szeka.
"Z A by w ykorzystać zdradzte- 
’  cką k lik ę  Czang Kai-szeka 

do rozszerzenia agresji przeciw ­
ko Chinom , rząd Stanów Z jed­
noczonych udz ie lił ogromnych 
funduszów zdradzieckie j k lice 
czangkaiszekowskiej w  fo rm ie  
pomocy w o jskow ej i gospodar­
czej. Zgodnie z posiadanymi da­
nym i, od lipca 1950 r. do czer­
wca 1954 r. fundusze te w yn io­
sły ogółem przeszło 1.400 m ilio ­
nów do la rów ;

4 Podjudzana i popierana przez 
rząd USA zdradziecka k lika  

Czang Kai-szeka prowadzi w o j­
nę nerwów, powodując zniszcze­
nia na kontynencie i na w yb rze ­
żu Chin.

N iedawno ta zdradziecka k i l ­
ka, rea lizu jąc po litykę  Stanów 
Zjednoczonych zm ierzającą do 
rozszerzenia agresji przeciwko 
Chinom, nie ty lko  zaczęła bar­
dziej o tw arc ie  prowadzić dz ia ła l­
ność dyw ersyjną, lecz również 
podniosła w rzawę żądając ko n tr­
ataku na kon tynen t w  płonnej 
nadziei, że uda się całe C h iny 
zam ienić w  kolon ię USA,
C  U siłu jąc  wprow adzić bloka- 

dę C h ińskie j R e pu b lik i L u  
dowej i un iem ożliw ić  handel 
Ch in z Innym i k ra jam i, rząd 
USA stale pomaga zdradzieckie j

rozszerzenia swej agresji p rze -¡s ta n ó w  Zjednoczonych, w  spo­
ci w ko C h ińskie j Republice L u - j sób ja k  na jbardzie j jaskraw y na- 

stwa nie podjęła skutecznych dowej. j ruszają zasadę swobody żeglug!
k i k ó w . odpowiadających zasa- j RZą(j S tanów Z jednocz©-! na o tw a rtym  morzu, 
dzie popierania pokoju m iędzy- <5 nvch, dążąc do rozszerzenia } 
narodowego i bezpieczeństwa. agresj i  przeciwko Chinom , coraz : f )
zgodnych z K a rtą  NZ, 1 dlatego j in tensy w nie j szkoli w o jska zdra- S ta n ó w  7?ed
„skarga na napaść zbro jną na j dzieckie j k l ik i  Czang Kai-szeka. i 
T a iw an “ wciąż jeszcze pozostaje W szystkie rodzaje bron i, należą- | 
na porządku dziennym  Rady 
Bezpieczeństwa.

Rząd ZSRR, dążąc do zapew­
nien ia  pokoju i  bezpieczeństwa 
na świecie, w n iós ł w  dn iu  20 
września 1950 r. na V  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego N Z skargę 
dotyczącą agresji Stanów' Z jed­
noczonych, przeciw ko Chinom.
W skutek ob s tru kc ji S tanów Zjed 
noczonych, V  sesja Zgromadze­
nia  Ogólnego N Z nie poparła tej 
propozycji oraz zezwoliła S ta­
nom Zjednoczonym na kon ty ­
nuowanie i wzmaganie agresji 
przeciwko Chinom, co w  jeszcze 
poważniejszym stopniu zagroziło 
bezpieczeństwu C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej, poko jow i w  A z ji 
1 na całym świecie.

Ta iw an jest częścią te ryto­
r iu m  chińskiego, jest to fa k t 
ogólnie znany. Deklaracja 
ka irska  I poczdamska, pod k tó ­
ry m i w idn ie je  podpis rządu 
Stanów Zjednoczonych, s tw ie r­
dzają, lż wyspa Ta iw an I w y ­
spy Peskadorskle m ają  być 
zwrócone Chinom, I  rzeczyw i­
ście, dn ia 25 października 1945 
roku  Ta iw an został przekaza­
ny ówczesnemu rządow i ch iń ­
skiemu.
Po przekazaniu Taiw anu C h i­

nom, rząd Stanów Zjednoczo­
nych n ie jednokro tn ie  składał 
obietnice, że będzie szanował su­
werenność i  integralność te ry ­
to ria lną  Chin i że nie będzie się 
mieszał przy pomocy s ił zb ro j­
nych do rozw iązania kw estii 
Taiw anu.

Jednakże rząd Stanów Z jed­
noczonych nie uznaje nie ty lko  
swoich w łasnych obietn ic, lecz 
także zobowiązań, ja k ie  podjął 
w  układach m iędzynarodowych.
Gdy rząd ten zrozum iał, że nie 
ma na jm niejszej szansy, aby 
zdradziecka k lik a  Czang Kai-sze­
ka mogła ponownie u jarzm ić  na­
ród chiński, uc iek ł się do in te r­
w enc ji zbro jne j i do gróźb wo­
jennych przeciwko Chinom  — 
z trzech k ie runków : Taiw anu,
K ore i i Indochin.

W im ieniu rządu C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludowej zwracam  się z 
prośbą do IX  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, aby z najw iększą 
uwagą potraktowała następujące 
fa k ty , związane z agresją zbro j­
ną rządu USA przeciwko te ry to ­
rium  chińskiem u Taiw an.

rażając naród ch iński na w ie l­
k ie  s tra ty  m ateria lne. N iedawno 
rząd USA otw arcie  oświadczył 
że przy pomocy swych s ił zb ro j­
nych przeszkodzi zrealizowaniu 
przez naród ch ińsk i słusznej 
spraw y wyzw olenia Taiwanu. 
W szystko to świadczy, że rząd 
USA zamierza rozszerzyć swą 
in te rw enc ję  zbro jną przeciwko 
Chinom.
"7 Należy następnie podkreślić 
* że po zawarciu rozejm u w  

K ore i i przyw róceniu pokoju w 
Indochinach rząd USA, nie 
chcąc uznać fiaska swej agre­
sywnej p o lity k i w  A z ji, uciekł 
się do środków, zm ierzających do 
rozszerzenia swej agresji,

We wrześniu 1934 r. rząd USA 
zw o ła ł konferencję 8 państw w 
M an ili, na k tó re j sk lec ił blok 
w o jskow y w  A z ji południowo- 
wschodniej, skierowany w  g łó w ­
nej mierze przeciwko C hińskie j

Ludow ej, przekształcając przy 
tym  T a iw an w  sw ó j g łów ny 
pu nk t oporu, oraz rozpętać no­
we aw an tu ry  wojenne.
W yżej wym ienione fa k ty  w y ­

kazu ją w  pełni, że okupując w  
dalszym ciągu Taiw an, broniąc 
zdradzieckie j k l ik i  Czang K a i- 
szeka i  us iłu jąc  przeszkodzić na­
rodow i chińskiem u w  w yzw ole­
n iu  Taiw anu, rząd U SA nie ty l­
ko dopuszcza się zamachu na 
suwerenność 1 Integralność te ry ­
to ria ln ą  Chin, miesza się do 
spraw w ewnętrznych C h in  i 
przygotow uje się do rozszerze­
nia agresji przeciwko Chinom, 
lecz wzmaga rów nież niebezpie­
czeństwo w o jn y  na D alekim  
Wschodzie oraz pogłębia napię­
cie w  stosunkach m iędzynarodo­
wych. T e j p o lity k i agresji i w o j­
ny, prowadzonej przez rząd USA. 
oraz trw a jące j w  dalszym ciągu 
obs trukc ji ze strony Stanów 
Zjednoczonych wobec sprawy 
przyw rócenia C h ińsk ie j R epubli­
ce Ludow ej należnego je j m ie j­
sca w  ONZ, absolutnie nie m o­
żna pogodzić z celam i i  zasada­
m i K a r ty  Narodów  Zjednoczo­
nych.

Ta iw an jest św iętą 1 n ienaru­
szalną częścią Chin. N igdy nie 
dopuści się do tego, by Stany 
Zjednoczone okupow ały Taiwan. 
n igdy nie dopuści się do tego. 
aby T a iw an został odłączony od 
Ch in pod pozorem „neu tra liza ­
c j i“  lu b  „op iek i Narodów Z jed­
noczonych“ . W yzwolenie T a i­
wanu — to wew nętrzna sprawa 
Chin, n ie  zniesiemy żadnej In ­
gerencji w  tę sprawę.

W yzw ala jąc Taiw an, naród 
ch iński bron i nie ty lk o  swej su­
werenności, jedności i in te g ra l­
ności te ry to ria ln e j Chin, lecz 
również pokoju i bezpieczeństwa 
w  A z ji i na ca łym  świecie.

Słuszna sprawa wyzw olenia 
przez naród ch iński Ta iw anu od­
powiada w  pe łn i duchowi K a rty  
Narodów Zjednoczonych, która 
głosi zasadę poszanowania praw  
narodów; ja kako lw iek  ingeren­
cja w  sprawę w yzw olenia T a i­
wanu przez naród ch iński bę-

P E K IN . Jak donosi W ietnam ­
ska Agencja Prasowa, przedsta­
w ic ie le  rządu W ietnam skie j Re- 

. p u b lik i Dem okratycznej podpl- 
dzie naruszeniem a rtyku łu  2 K ar- sali cztery um owy z przedstaw i-

» ,M a z o w s z e * 4 

podbija serca
p a ry ża n

P A R Y £, Pt»'1»'sza seria 
występów  zespołu Pleśni I 
Tańca „M azowsze" w Pa­
ryżu dobiega końca. Zespół 
da k ilk a  występów w  m ia­
stach francuskich a następ­
nie Jeszcze raz powróci na 
k ilk a  dn i do Paryża.

W szystkie koncerty  „M a ­
zowsza“  cieszą sśę stale n ie  
słabnącym  powodzeniem. 
Już pierwszy występ „M a ­
zowsza“  zam ien ił się w  go­
rącą i  serdeczną m anifesta­
cję, a zaśpiewaną na za­
kończenie koncertu „M a r- 
sy liankę“  podchwyciła ca­
ła sala. Odtąd co wieczór 
publiczność jeszcze goręcej 
p rzy jm ow a ła  piosenki „M a ­
zowsza“ , a zwłaszcza tańce.

Publiczność często ocze­
k u je  członków  zespołu 
przed w yjśc iem  z teatru . 
K ilk a  d n i tem u grupa m ło ­
dzieży n ie  mogąc się dostać 
do sali z powodu braku b i­
le tów , zebrała się przed 
teatrem  i  żegnała ich chó­
ra lną  piosenką.

Recenzentka „Lee Let­
tres Françaises" W ik to ria  
Acheres om aw ia h is to rię  
po lskich tańców ludowych, 
o samych zaś występach 
„Mazowsza“  pisze: „P o ja ­
w ia ją  się ub ran i w  stro je  
ludowe, k tó re  w  swym  bo­
gactw ie tw orzą p iękny  i  
h a rm on ijn y  obraz. W ystę­
py  zespołu w yw o łu ją  en­
tuz jazm  sali. Członkowie 
zespołu muszą powtarzać 
większość tańców“ .

Pod hasłem walki o pokojowe, zjednoczone Xiemrf

Obchody w N R D  50-lecia
niemieckiego ruchu młodzieżowego
BERLIN. 10 października 

młodzież Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej uroczyście 
obchodziła 50 rocznicę powsta­
nia niemieckiego młodzieżowe­
go ruchu robotniczego.

W miastach NRD odbyły się 
wiece i zebrania poświęcone 
tej rocznicy.

W Zwickau w  manifestacji 
młodzieżowej wzięło udział o- 
koio 60.000 osób. Następnie od­
był się wielki wiec, na który 
przybyli przedstawiciele mło­
dzieży robotniczej z Niemiec 
zachodnich oraz delegacja mło­
dych _ górników Szkocji. Prze­
mówienie wygłosił pierwszy 
sekretarz KĆ SED, wicepre­
mier NRD Walter Ulbricht.

Przedstawiciele młodzieży 
robotniczej NRD oświadczyli, 
że będą jeszcze lepiej niż dotąd 
pracować dla dobra swej re­
publiki.

★

Manifestacja młodzieżowca w 
Erfurcie liczyła przeszło 50.000 
uczestników. Na wiecu, który

się odbył po jej zakończeniu,, Niemieckiej Republiki Demo« 
przemawiali młodzi robotnicy kra tycznej w walce przeciwk* 
podkreślając, że nie będą szczę- zbrodniczym planom mllitary» 
dzić sil dla obrony zdobyczy j stów zachodnio - niemieckich*

Prezydent Wilhelm Piecie 
przyjął delegację ChRL

B E R L IN . Prezydent NRD i Delegacja rządowa C hR L 
W ilhe lm  Pieck p rzy ją ł 11 bm. przekazała prezydentow i WI1- 
delegacje rządową C hińskie j he łm ow i P ieckow i serdeczną 
R epub lik i Ludowej, przybyłą na życzenia od przewodniczącego 
obchody 5-lecia N iem ieckie j C h ińskie j R epub lik i Ludow ej 
R epub lik i Dem okratycznej, z Mao Tse-tunga 1 prem iera Rac 
w iceprem ierem  Czen J i na cze- dy Państwowej Czou En-lala. 
le,

M in . M o  ło i o i r  z w ie d z i!  L ip sk
B E R L IN . 10 października ra ­

dziecka delegacja rządowa z W. 
M. M ołotowem  na czele przyby­
ła do Lipska. Nadburm istrz 
L ipska U lich  w yda ł przyjęcie 
na cześć delegacji.

W  d n iu  11 października ra ­
dziecka delegacja rządowa oglą­
dała zabytk i historyczne Lipska, 
odw iedziła muzeum G. Dyrn i-

trow a  oraz dom, w  k tó rym  
m ieszkał K. Liebknecht.

Następnie radziecka delega* 
c ja  rządowa zw iedziła kom bi­
na t chemiczny „Leuna“  im . W, 
U łb rich ta  w  Merseburgu i  
wzię ła  udzia ł w  zebraniu przo­
dow n ików  pracy kom binatu.

O wacyjn ie po w ita li zebrani 
W. M. M ołotowa, k tó ry  w yg ło­
s ił przemówienie.

Mendes-France otrzymał Votum zaufania

W celu unormowania 
żyda w Hanoi

Podpisanie
czterech porozumień
wictnamsko-francnskich

ty  Narodów Zjednoczonych 
W interesie obrony suweren­

ności i in tegra lności te ry to r ia l­
nej Chin, obrony pokoju i bez­
pieczeństwa na całym  świecie 
oraz obrony n ietykalności K a r­
ty  NZ, wysuwam  ponownie w 
im ien iu  rządu C h ińskie j Repu-

Republice Ludowej. Poza tym  , b lild  Ludow ej na forum J IX  ^
rząd Stanów Zjednoczonych usi­
łu je  połączyć reakcyjne s iły  Ja­
ponii, bandytów lisynm anow- 
skich 1 zdradzieckie j k l ik i Czang 
Kai-szeka w  tzw. sojuszu obron­
nym  północno - wschodniej A zji. 
Jednocześnie rząd Stanów Z jed­
noczonych prowadzi rokowania 
ze zdradziecką k lik ą  Czang K ai- 
szeka, forsując uporczyw ie swój 
plan zawarcia tzw. dwustronne-1 
go paktu bezpieczeństwa wza-1 
jemnego.

Taiwan Jesf świętą 
I nienaruszalną 

częścią Chin
Jasne jest, li rząd USA za­

m ierza w  ten sposób dokonać 
okrążenia C h ińsk ie j R epub lik i

s ji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
oskarżenie przeciwko Stanom 
Zjednoczonym, dokonującym  a- 
gresji zbro jne j wobec te ry to rium  
chińskiego — wyspy Taiwan.

Rząd C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej uważa, że IX  sesja 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
pow inna w ype łn ić  sw ój święty 
obowiązek i wezwać Radę Bez­
pieczeństwa do położenia k re ­
su agresywnym  aktom  rządu 
USA, ingerującego w  sprawę 
w yzw olenia Taiw anu przez na 
ród chiński, wezwać ją , by za­
żądała od rządu USA całko­
w itego w ycofania wszystkich 
am erykańskich s il zbro jnych i 
personelu wojskowego z T a i­
wanu, *  wysp Peskadorskich 
oraz z Innych wysp należących 
do Chin.

cie lam i rządu francuskiego.
Pierwsza umowa dotyczy ru ­

chu pociągów między Hanoi a 
Haifongiem , które to m iasto bę­
dzie do m aja 1955 r. zajęte przez 
wojska U n ii Francuskie j.

D ruga umowa regu lu je  spra­
wę dostawy prądu elektryczne­
go z Hanoi do Haifongu.

Trzecia umowa regu lu je  spra­
wę pracy inżyn ie rów  l techni­
ków  francuskich w  zakładach 
przem ysłowych i  w  zakładach 
użyteczności publicznej w  Ha­
noi.

C zw arta um owa dotyczy dzia­
ła lności In s ty tu tu  Pasteura w
Hanoi.

PARYŻ. Dn ia 12 bm. w  godzi­
nach w ieczornych odbyło się w 
parlam encie głosowanie nad Vo­
tum  zaufania d la  prem iera 
Mendes-France1«. Głosowanie 
dotyczyło w n iosku deputowane­
go A u b ry  (partia  radykałów), 
wyrażającego zaufanie prem ie­
ro w i Mendes-France za pozycję 
zajętą na kon fe renc ji londyń­
sk ie j 1 upoważniającego prem ie­
ra do dalszych pe rtra k tac ji na 
podstawie uchw ał konferencji 
londyńskie j.

Przed głosowaniem reprezen­
tanci poszczególnych ugrupowań 
sk łada li oświadczenia, w  któ­
rych przedstaw ia li swoje stano­
w iska. D eputowani kom un i­
styczni głosowali przeciwko 
w n ioskow i A ub ry , ponieważ 
uchw ały londyńskie aprobują 
rem ilita ryzac ję  N iem iec zacho­
dnich oraz przyjęcie ich do agre­
sywnych ugrupowań.

W  im ien iu  M RP (partia kato-

łicka) przem awiał P fllm lin , k tó -1  PARYŻ. Społeczeństwo F rań- 
te  deputowani j c j i  występuje zdecydowani® 

M RP powstrzym ają się od gło- j p rzeciwko planom  uzbrojenia
sowania, ponieważ uchw ały lon­
dyńskie nie zaw iera ją „niezbęd­
nych gw aranc ji przeciwko odro­
dzeniu niezależnej a rm ii zacho- 
dn io -n iem ieckie j“ .

Przedstawiciele gau lłis tów  w y­
ra z ili swe poparcia d la  pre­
miera.

Deputowani SFIO, w  liczbie 
105, głosowali za premierem 
Mendes-France. Decyzja SFIO. 
powzięta w  przeddzień głosowa­
nia, um oż liw iła  Mendes-France 
uzyskanie Votum zaufania.

P rem ier Mendes-France otrzy­
m ał Votum zaufania większością 
350 głosów, przeciwko 113.

Należy podkreślić, że od 
udzia łu w  głosowaniu powstrzy­
m ało się około 160 deputowa­
nych, t j. praw ie 25 proc. człon­
ków  Zgromadzenia Narodo­
wego.

Niemiec zachodnich i domaga 
się od francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego odrzucenia po­
rozum ienia londyńskiego.

Związek b. kom batantów  opu­
b likow a ł oświadczenie, w  k tó ­
rym  wzywa wszystkich p a trio ­
tów  francuskich, aby dom agali 
się od deputowanych do parla­
m entu francuskiego odrzucenia 
uchwał londyńskich 1 opowie­
dzenia się za podjęciem o tw a r­
tych rokowań w  celu pokojowe­
go rozw iązania problem u nie­
mieckiego.

Do francuskiego m in is ters tw a 
spraw zagranicznych przybywa­
ją  dziesią tk i delegacji ludzi pra­
cy i  organizacji społecznych, 
k tóre domagają się od rządu 
francuskiego rezygnacji z pla­
nów uzbrojenia Niemiec zacho­
dnich.

Prezydent Jugosławii 
przyjął ambasadora ZSRR

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi z Belgradu, że w  dn iu  11 
października prezydent Jugo­
s ła w ii T ito  p rzy ją ł ambasadora 
ZSRR w  Belgradzie W. A. W ał­
kowa. Rozmowa trw a ła  30 m i­
nut.

Ze sportn

Jak  ju ż  donosiliśm y w  ub. niedzielę rui Torwarze odby ł się m iędzypaństwowy mecz w  hoke-
fu  na lodzie pomiędzy m łodzieżowym i reprezentacjam i ZSRR  i  Polski
Oto fragm ent tego spotkania zakończonego zwycięstwem  hokeistów  radzieckich 7:1.

Foto — Z. W dowlńSki (CAF)
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Różne drogi prowadzą do zdrady
E..... ...............

Z  obrad ONZ
N O W Y JORK. W  dn iu  11 paź­

dziern ika rano w  K o m is ji Po 
lityczne j Zgromadzenia Ogólne­
go N Z rozpoczęła się dyskusja 
nad problem em  rozbro jen io­
wym .

Na posiedzeniu popołudnio­
wym  K om is ji Polityczne j zabrał 
głos przewodniczący delegacji 
radzieckiej A. W yszyński, który 
om ów ił szczegółowo stanowisko 
Zw iązku Radzieckiego w spra­
wie redukc ji zbrojeń i  zakazu 
broni masowej zagłady oraz od­
powiedział na przemówienie de­
legatów F ranc ji i  W ie lk ie j B ry ­
tan ii.

Zaprzeczenie TASS-a
M O SKW A. Agencja TASS 

ogłosiła następujące zaprzecze­
nie:

Agencja Reutera podała przed 
k ilk u  dn iam i oświadczenie szefa 
sztabu kanady jsk ie j m arynark i 
w o jennej, w iceadm ira ła  M ain- 
guy. W oświadczeniu tym  wice­
adm ira ł M ainguy tw ie rdz i, że 
„ w  ciągu ostatn ich 18 miesięcy“  
rzekom o nap ływ a ją  nieustannie 
wiadomości o dzia łaniach ra ­
dzieckich łodzi podwodnych w 
pobliżu wybrzeży K anady na 
Oceanie Spokojnym  i na Ocea­
nie A tlan tyck im .

Agencja Reutera podkreśla, że 
w iceadm ira ł M ainguy w  ośw iad­
czeniu swym  powołuje się na in ­
form acje otrzym ane od pewnej 
wysoko postawionej osobistości 
z am erykańskie j m a ryn a rk i w o­
jennej.

Agencja TASS upoważniona
jest do stw ierdzenia, te  powyż­
sze in fo rm acje  na tem at radziec­
kich łodzi podwodnych są cał­
kow ic ie  zmyślone.

DWARD PADUCH był 
jednym z dziesiątków ty­
sięcy młodych ludzi w na­
szej Ojczyźnie, który zdo­
był wykształcenie i po 
ukończeniu szkoły otrzy­

mał — stosownie do swoich kwalifi­
kacji — odpowiedzialną pracę kie­
rownika inwestycji w Gozdnickich 
Zakładach Kamionkowych.

Edward Paduch miał wtedy 18 lat. 
Droga awansu stała przed nim otwo­
rem, miał pełne możliwości wybicia 
się jak tysiące jego kolegów i kole­
żanek, ale...

To właśnie ale. Edward Paduch' na­
leżał do kategorii młodych ludzi, któ­
rych nazywamy z pogardą — „chuli­
gani“  i „bikiniarze“ . Pijaństwa I l i­
bacje, przebywanie w towarzystwie zde­
moralizowanych ludzi stanowiły treść 
jego życia. Rzecz jasna, że pobory, 
które otrzymywał nie wystarczały na 
taki tryb życia. Paduch pożyczał pie­
niądze od znajomych i kolegów. 
A w związku z tym, że rzadko je od­
dawał był bardzo nielubiany przez 
swych współpracowników. Od rozmai­
tych mętnych typów Paduch dowie­
dział się, że gdzieś daleko za Ccea- 
nem jest kraj mlekiem, przepraszam 
wódką płynący. Ten kraj, to Sta­
ny Zjednoczone. Tam według je­
go mniemania bez wysiłku płyną 
pieniądze do kieszeni. Tam piękne 
dziewczęta same rzucają się na szyję. 
Oto kraj dla niego wymarzony. Tu w 
Polsce na wszystko trzeba zapracować 
i to mu nie bardzo się podobało.

W ZMP. którego Paduch był człon­
kiem, szybko poznano się na nim. Za 
jego tryb życia, za wrogie wystąpienia 
przeciwko Polsce Ludowej został usu­
nięty z szeregów organizacji. Kara 
organizacyjna niewiele pomogła Pa- 
duchowi, trybu życia nłe zmienił.

Było to w lipcu 1952 roku. Paduch 
jechał pociągiem na trasie Iłowa— 
Głogów. W pociągu w czasie podróży, 
jak to zwykłe bywa nawiązała się roz­
mowa między pasażerami. Paduch na­
rzekał na brak pieniędzy, na to, że 
tryb życia, który prowadzi przychodzi 
nut z wielkim trudem. No, bo skąd 
brać pieniądze na zabawę, hulanki,

dziewczęta. Jeden z pasażerów mocno 
zainteresował się Paduchem, wszczął 
z nim długą i serdeczną rozmowę. Je­
gomość ten podsycał narzekania Pa­
lucha i po cichu na ucho opowiada! 
jak to się żyje tam — „w raju amery­
kańskim“ . Ale pocieszał go, że można 
sobie dać radę, że on mu pomoże. Na 
dowód swojej dobrej woli wyciągnął 
wypchany pieniędzmi portfel i poży-. 
czył 300 złotych. „Przy okazji mi pan 
odda“  — mówił.

Od słowa do słowa rozmowa zeszła 
na temat pracy Paducha, na temat za­
kładu, w którym pracuje. Paduch opo­
wiadał o wszystkim chętnie miłe...u 
i hojnemu znajomemu. W rozmowie 
raz po raz padały słowa odnoszące się 
do zakładów pracy, wojska, które sta­
cjonuje w okolicy, różne wiadomości, 
stanowiące tajemnicę wojskową i pań­
stwową. Znajomy z pociągu był coraz 
milszy — Paduch to właśnie by! typ, 
jakiego on szukał. Typ podatny do 
pracy w wywiadzie. Współpasażer 
przeszedł do gry w otwarte karty. 
Wtajemniczył Paducha, że jest szpie­
giem amerykańskim, że chętnie przyj­
mie do współpracy Paducha. „To jest 
t a a a k a robota“ , pieniędzy nie bę­
dzie Paduchowi brakowało na wszel­
kie zachcianki. Paduch zgodził się. 
To przecież wspaniała gratka mieć 
dużo pieniędzy, pić, hulać...

'ńr
Współpasażerem Paducha okazał się 

znany rezydent amerykańskiego wy­
wiadu, kułacki synek, i były aktywista 
Hitlerjugend. Do łych kwalifikacji 
szpiegowskich r.ożna jeszcze dodać to, 
że był on przywódcą bandy, która 
rabowała sklepy spółdzielcze i pry­
watnych ludzi, która mordowała za­
równo aktywistów społecznych jak 
i ludzi, którzy im odmawiali wydania 
swego mienia.

Tak oto nawiązała aię współpraca 
między hitlerowcem, mordercą i szpie­
giem, a chuliganem i bikiniarzem Pa­
duchem. Obaj byli zadowoleni. Pierw­
szy dostawał wiadomości stanowiące 
tajemnicę państwową. Paduch — pie­
niądze, za które hulał i pił bez miary.

Ale „sielanka“ trwała krótko. Jeden 
i drugi znaleźli się za kratami. Jeden

i drugi ponieśli zasłużoną karę, na 
jaką zasługują zdrajcy Ojczyzny. Dro­
ga obu szpiegów do wywiadu była 
różna. Jeden poszedł tam z powoła­
nia mordercy, bandyty i hitlerowca. 
Drugi — zaczął od chuligaństwa, 
urzeczony mirażem „raju amerykań­
skiego", żądny pieniędzy, obojętnie ja­
kim kosztem. Obie drogi zaprowadziły 
do jednego celu, do zdrady narodu, do 
wrogiej Polsce roboty szpiegowskiej. 
Obie drogi zakończyły się zasłużonym 
wyrokiem sądowym.

Przyjrzyjmy się teraz drugiej 
z kolei historii. Historii równie po­
dłej, szpiegowskiej roboty. Ale w tym 
scenariuszu szpiegowskim występują 
inne osoby. Typy bohaterów są tu ta­
kie same. Tu w roli głównej występu­
je Franciszek Michalski, szpieg z 
przeszło dwudziestoletnim stażem pra­
cy <fla niemieckiego wywiadu. Spośród 
wszystkich łajdackich życiorysów, bę­
dzie to chyba najbardziej łajdacki 
W roku 1932 Michalski po popełnie­
niu kryminalnych przestępstw zdezer­
terował z Wojska Polskiego. Znalazł 
się w Niemczech i tam rozpoczął 
współpracę z wywiadem niemieckim 
Wielokrotnie był przerzucany do 
Polski, gdzie prowadził szpiegow­
ską I dywersyjną działalność. W 
czasie pracy szpiegowskiej na rzecz 
hitlerowców przechodził różne szczeb­
le kariery zdrajcy narodu. Był na 
Węgrzech, w Jugosławii szpiegując 
uchodźców polskich. Przedostał się 
wreszcie do Francji, gdzie pod przy­
branym nazwiskiem zgłosił się w sze­
regi polskich formacji wojskowych.

Po upadku Francji wraca do oku­
powanego kraju. Tu pracuje nadal w 
wywiadzie hitlerowskim. Długa droga 
szpiegowska Michalskiego w służbie 
hitlerowców zakończyła się tym, że po 
wojnie przedostaje się do zachodniego 
Berlina. Do tej podróży dobrał sobie 
dobrą wspólniczkę Irenę Dudek. Pani 
ta nigdy nie posiadała specjalnych 
skrupułów moralnych. Bez wahania 
rzuciła męża i dziecko po to, by 
ze swym kochankiem Ańichalskim uciec

w objęcia Amerykanów. Wywiad ame­
rykański z radością przyjął tę parę.

Michalski i Irena Dudek otrzymali 
natychmiast pracę w ośrodku wywia 
dowczym. Tu częściowo rozstały się 
ich drogi. Irena Dudek zmieniała ko­
chanków raz po raz, sięgając w swym 
wyborze coraz wyżej w hierarchii wy 
wiadu amerykańskiego. Protektorzy 
Treny Dudek znaleźli wreszcie dla niej 
odpowiednią pracę. Ostatnio pracuje 
w radio „Wolna Europa“ . Oto od­
powiednie miejsce dla pań, tak lek­
kich obyczajów.

Michalskiego wysłano do pracy 
szpiegowskiej w Polsce. Tu Michalski 
próbuje zorganizować siatkę szpie­
gowską, wciągając do niej swoich Ja­
rych  ̂ współpracowników. Usiłuje on 
również zawerbować do pracy szpie­
gowskiej młodych naiwnych ludzi. 
Jednemu z kandydatów na szpiega 
Stefanowi Nowakowi, Michalski opo­
wiada} jak to on, jako współpracow­
nik wywiadu amerykańskiego, opływa 
w kokosy. Jak to na Zachodzie żyją 
sobie ludzie. Jako przykład podawał 
siebie. Opowiadał, że w czasie swej 
pracy w wywiadzie amerykańskim do­
robi! się pieniędzy 1 ma zamiar kupić 
sobie willę i samochód. Ze umożliwi 
on takie same luksusowe życie swym 
współpracownikom.

Długoletnią karierę szpiegowską 
Franciszka Michalskiego i krótkotrwa­
łą karierę Nowaka i innych przecięła 
czujność naszej ludności, przecięły 
organa bezpieczeństwa publicznego 
Pan Michalski wraz ze swymi współ­
pracownikami znalazł dla siebie wia 
ściwą willę. Ta willa to cela więzien­
na, w której znalazł odpowiednie dla 
siebie pomieszczenie, Tam bowiem jest 
właściwe miejsce dla amerykańskich 
i hitlerowskich szpiegów. Dla wszyst­
kich zdrajców narodu, którzy chcą 
nam przeszkadzać w budowaniu szczę­
śliwego i pokojowego życia.

„Bądźcie czujni“  — nawoływał wiel­
ki bojownik socjalizmu i pokoju Ju­
liusz Fuczik w swym testamencie.

Bądźmy czujni, aby żaden wróg nie 
mógł nam przeszkodzić w marszu do 
naszego świetlanego celu. A. D.

Wysoka porażka polskich hokeistów
W AR SZAW A, Rozegrane na w a r.

aaawslclm sztucznym  lodowisku  
rew anżow e spotkanie hokejowe  
m iędzy m łodzieżow ym i reprezen­
tacjam i Polski i ZSRR, po dobrej 
l em ocjonu jącej grze, zakończyło  
się zw ycięstw em  hokeistów  ra ­
dzieckich ~  10:5 (0:1, 8:1, 2:3).

Obie d ru żyn y  w ys tąp iły  w  po­
dobnych składach ja k  w  p ie rw ­
szym meczu, zm ieniono ty lk o  
bram karzy. Po stronie radzieckiej 
zamiast doskonałego M krtyczana  
zagrał m łody  P ie tiu k lew lcz, a w

bram ce polskiej zam iast H am pla. 
Kocząb.

D ru g i m ecz hokeistów  polskich  
i radzieckich stał na w iele  w y ż ­
szym poziom ie niż pierw szy. Na  
szczególne podkreślenie zasługuje  
skuteczna gra zespołu polskiego, 
k tó ry  tym  razem  spisał się zupeł­
nie dobrze. N ajlepszym  zawodni­
kiem  w  naszym  zespole by ł ob­
rońca Chodakow ski, natomiast, w  
w yrów n an ym  zespole radzieckim  
trudno byłoby wskazać n a jlep ­
szych.

VII runda mistrzostw szachowych Polski
ŁOn*. w  v i i  rundzie  tu rn ie ju  Polski — Ś liw ą, k tó ry

szachowego o m istrzostw o Polski, 
)2 hm. w  Łodzi, ukończono S z 8 
rozgryw anych p a rtii.

D rrtą sensacją by ło  zwycięstwo  
Tarnow skiego w  pa rtu  *  m istrzem

poniósł
pierwszą porażką.

Po siedm iu rundach prow adzi 
nadal S itw a S,J p k t., z nieznaczną  
przew agą nad Tarnow skim , A rła -  
m ow skim  1 G a w liko w sk im —wszy­
scy po 5 pkt.

Zapaśnicy wyjechali do Bułgarii
WARSZAWA. Polscy zapaśn icy a ponadto d ru ży n a  nasza roz#-

pp ra z  p ią ty  sp o tka ją  się ze swy­
m i ko legam i z b ra tn ie j B u łg arii 

P ią ty  o fic ja ln y  m ecz z z a p a ln i 
kam i B u łg arii ro ze g ran y  zosta­
nie w n ied zie lę  17 bm . w Sofii,

g ra  Jeszcze dw a dalsze spotka­
nia.

D ru żyn a  po lska w y je c h a ła  w *  
w to rek  do Sofii.

Dynamo Kijów przyjeżdża do Polski
W A R S ZA W A . Jnź z« tydzień 

— 23 bm. pow itam y w  W ar­
szawie radziecką drużynę p l i­
k i nożnej — Dynamo K ijó w .

Goście rozegrają 3 spotkania 
*  po lsk im i zespołami zrzesze­
n iow ym i.

Wrażenia delegatów TPP-R z pobytu 
w Zwiqzku Radzieckim

D nia  12 bm. w  siedzibie Żarz. 
G ł. Towarzystw a P rzy jaźn i Pol­
sko-Radzieckiej w W arszawie 
odbyło się spotkanie czołowych 
działaczy Tow arzystw a oraz 
przedstaw icie li prasy z członka­
m i delegacji TPP-R  | delegacji 
polskich in te lek tua lis tów , które 
pow róciły  ostatn io do k ra ju  po 
miesięcznym pobycie w  Zw iązku 
Radzieckim.

Na spotkanie p rzyb y li: radca 
Ambasady ZSRR w  Polsce — 
I. M ie ln ik , sekretarz Ambasady 
— I. Łu kow n iko w  oraz pełno­
m ocnik W OKS w  Polsce ~  
I. Raczuk.

C z łonkow i* obu delegacji, 
dzieląc się z zebranym i wraże­
n iam i z miesięcznego pobytu w  
K ra ju  Rad —  w  gorących sło­
wach op isyw ali swoje spotkania 

serdeczne rozm owy z ludźm i 
radzieckim i —  z robotn ikam i i 
kołchoźnikam i, z pisarzami i in ­
żynieram i z ludźm i różnych za­
wodów i z różnych środowisk. 

M ów iąc o pobycie w  Zw iąz­

ku Radzieckim  — powiedział m, 
in. W acław Barc ikow ski — nle- 
sposób jest nie wspomnieć o 
tym , co cechuje ludzi radziec­
kich — o głębokim  um iłow an iu  
swej w ie lk ie j ojczyzny 1 o o fia r, 
ności w  tw órcze j pokojow ej 
pracy. W idać było. że każdy 
nowy dom w yrasta jący w  cen­
trum  M oskwy, S ta lingradu czy 
Innego miasta, każda nowa ale­
ja , nowy w ie lk i kanał nawad­
nia jący, potężna e lek trow n ia  
czy Inne osiągnięcia, to d la  ra­
dzieckiego człow ieka jego spra­
wa osobista, o k tó re j m ów i z 
praw dziw ą dumą. Niesposób 
j< i rów nież nie wspomnieć o 
rzucającym  się w  oczy rosną­
cym  dobrobycie ludzi radziec­
kich. Sklepy nawet z na jbar­
dzie j luksusow ym i tow aram i 
pełne są kupu jących".

Pozostali uczestnicy delegacji 
podkreśla li, iż pobyt w  K ra ju  
Rad pozw olił im  na poważne 
wzbogacenie swych doświad­
czeń i wiadomości.
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